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Plebiscytu w Czechosłowacji
domaga się przewódca francuskiei unii 

socjalastyczno-republikańskiej
PARYŻ. Prawdziwą, sensację 

W kołach opina paryskiej wywo 
łał wczoraj artykuł deputowane* 
go Marcel Deat na łamach , ka 
Republiąue” inspirowany przez 
głosy prasy angielskiej i amc* 
rykańskiej. b

Zadając sobie pytanie jakie 
wyjście należałoby widzieć z 
dzisiejszej sytuacji w Cżcchcslo 
wacji, którą wszyscy ox.resJają

jako impas, autor dochodzi do 
wniosku, że nie należy uprą? 
wiać polityki szaleńczej, pchają 
cej całą Europę do wojny w 
chwili, gdy rozwiązania pokojo 
we nie zostały jeszcze wyczerpa 
ne. Jeśli wszystkie narody chcą 
się znaleźć w tym impasie — pi 
sze autor — droga jest prosta. 
Niech Anglia i Francja przyjmą 
tezę czeską, jako własną, wów*

czas konflikt zbrojny jest nie* 
unikniony.

Jeśli przeciwnie zainteresowa 
ne państwa chcą znaleźć drogę 
do pokojowego rozwiązania, 
wówczas nastręczają się dwa 
drugie sposoby: pierwszym jest 
zmiana ustroju republiki czecho 
słowackiej na federacyjną, dru* 
gim sprawa plebiscytu.

Przewódca unii socjalistycz*

Sytuacja w Czechosłowacji baz zmian
Rokowania miedzy rządem a przedstawicielami Niemców 

sudeckich nie zostały podiete
PRAGA. W  sytuacji, która wadzą dochodzenia w sprawie 

powstała na skutek wczorajsze* aresztowania 82 Niemców we
Fryvaldovie oraz w sprawie ta*go przerwania rokowań parnię* 

dzy rządem czechosłowackim a 
przedstawicielami Niemców su* 
deckich, do wieczornych godzin 
czwartku nie zaszła żadna zmia* 
na.

Wczoraj po południu odbyła 
się konferencja pomiędzy pre* 
mierem Hodżą oraz przewódcą 
delegacji sudeckiej posłem 
Kundtem, któremu tym razem 
towarzyszył dr. Neuwirth.

Dr Neuwirth był nie tylko 
świadkiem głośnych incyden* 
tów w Morawskiej Ostrawie, 
lecz jest także jednym z dorad* 
ców prawnych, którzy z ramie* 
nia stronnictwa sudeckiego pro*

jemniczych okoliczności śmierci 
Niemca Knolla aresztowanego 
pod zarzutem szpiegostwa.

O przebiegu konferencji po* 
między premierem Hodżą a de* 
legatami Niemców sudeckich 
wydział prasowy stronnictwa 
sudeckiego wydał następujący 
komunikat:

W  czwartek po południu od* 
była się pomiędzy 16.30 i 19*tą 
konferencja pomiędzy premie* 
rem Hodżą i posłami Kundtem, 
dr. Neurwirtnem oraz dr. Ro* 
schem. Konferencja ta dotyczy* 
ła zajść w Morawskiej Ostrą* 
wie. Poseł dr. Neurwirth złożył

Ożywiona działalność prem. Chamberlaina
Londyn poważnie Siedzi sytuacie międzynarodową

LONDYN. O go Az. 17 lordjcji międzynarodowej w ciągu o 
Halifax w towarzystwie podse* < statnich kilku dni. 
kretarza stanu Cadogana odbył 
ponownie rozmowę z Chamber* 
lainem. Podczas rozmowy tej o* 
becny był Vansitard. W  godzi* 
nach popołudniowych premier 
przyjął ministrów Inskipa i 
Macdonalda.

LONDYN. Posiedzenie gabi 
netu brytyjskiego zostało zwoła 
ne na poniedziałek goaz. 11.
Reuter dowiaduje się, iż celem 
tego posiedzenia będzie zazna* 
jomienie się z rozwojem sytua* iDownmg Street.

LONDYN. Powrót premiera 
Chamberlaina ze Szkocji oraz 
odroczenie wyjazdu ldrda Hali* 
faxa do Genewy i liczne narady 
jakie w ciągu całego dnia odby 
wały się na Downing Street, 
świadczą — jak zaznacza Reuter 
— jak poważnie koła brytyjskie 
śledzą rozwój sytuacji. Dotych 
czas do prasy nie przedostały 
się żadne informacje na temat 
rozmów, jakie toczyły się na

obszerne sprawozdanie o wyni* 
ku dochodzeń przeprowadzo* 
nych przez wydelegowanych do 
Morawskiej Ostrawy posłów 
niemieckich.

Premier Hodża zapowiedział 
gotowość podania konkretnych 
informacji w sprawie usunięcia 
przyczyn, które spowodowały 
przerwę w rokowaniach polity* 
cznych.
STRATK PROTESTACYJNY

DZIECI NIEMIECKICH
MOR. OSTRAWA. Wczo* 

raj we wszystkich szkołach nie* 
mieckich ludowych, wydziało* 
wych i gimnazjach w Opawie 
zjawiło się na rozpoczęcie nauki 
zaledwie paru uczniów. Brak 
było zupełnie uczennic i ucz* 
niów narodowości niemieckiej.

Jak podkreśla prasa, idzie tu 
o masowy protestacyjny strajk 
niemieckiej młodzieży szkolnej 
przeciwko zarządzeniu czeskich 
władz szkolnych, zabraniające* 
mu dzieciom niemieckim z po* 
wiatu hulczyńskiego uczęszczać 
do szkół niemieckich w Opawie.

no republikańskiej stwierdza z 
całą stanowczością, że nie należa 
łoby protestować przeciwko te* 
mu środkowi, który był uzna* 
ny w 1919 r. przez wszystkie 
wielkie demokracje świata jako 
ośrodek najlepszy załatwienia 
terytorialnych sporów.

Hitler nie uchyli się od takie* 
go załatwienia sprawy, gdyż 
jest pewien, że Sudety chcą na* 
leżeć do Niemiec i nie ma się 
czego obawiać. Co się tyczy 
Czechów, jeśli uznaliby za wła* 
ściwe odrzucenie środka plebis*

daleko posuniętą.
NIEMCY NIE WYDADZĄ 

KOMUNIKATU 
BERLIN. Niemieckie minis* 

terstwo spraw zagranicznych 
wydało dziś oświadczenie, że 
nie należy oczekiwać oficjalne* 
go komunikatu niemieckiego w 
sprawie czechosłowackiej, tym 
bardziej, że pełny tekst ostat* 
niego planu rządu czeskiego nie 
jest jeszcze znany w Berlinie.

W  kołach dobrze poinformo* 
wanych panuje przeświadczenie 
że kanclerz Hitler poruszy spra*

cytu, oznaczałoby to, że repu* wę w końcowej mowie w No*
blika czeska nie widzi innego 
sposobu utrzymania kraju sude 
ckiego jak tylko siłą.

W  rezultacie p. Deat stwier* 
dza, że jeśli nawet  ̂ oderwanie 
od Czech Sudetów jest nieunik 
nione, to może byłaby to opera 
cja, która pozwoliłaby Cze* 
chom utrzymać się przy życiu.

W  konkluzji autor jeszcze 
raz stwierdza w bardzo ostrych 
słowach, że prowadzić wojnę 
przez 4 lata po to, ażeby dopro* 
wadzić do różnych anomalii te* 
rytorialnych, jest polityką zbyt

rymberdze w przyszły ponie* 
działek.

NIEPOKÓJ W  RUMUNII, 
BUKARESZT. Tutejsza pra* 

sa rumuńska  ̂ wykazuje pewne 
zaniepokojenie zerwaniem bez* 
pośrednich rokowań pomiędzy 
rządem czechosłowackim, a 
Niemcami sudeckimi na skutek 
znanych incydentów w Moraw* 
skiej Ostrawie.

Prasa rumuńska zaznacza 
przy tej sposobności, że ostatnie 
propozycje rządu praskiego wy 
kazują maximum ustępliwości.

Katastrofalne oberwanie się chmury
Ponad 100 domostw pod woda

SOFIA. Nad miastem Gabro ęów, zalewając ponad 100 do* 
wo nastąpiło katastrofalne ober mostw. Wśród ludności wybu* 
wanie się chmury na skutek cze chła panika. Zbiory winogron 
go rzeka Jantra wystąpiła z brze są doszczętnie zniszczone,

Pciar na parowcu francuskim
Istnieją obawy, że znajdu* 

jących się na statku 40*tu pasa* 
żerów, 9*ciu francuskich ofice* 
rów, 60 żołnierzy i załoga zato* 
nęli razem ze statkiem.

Przyczyny katastrofy pozosta 
ją jeszcze w sferze domysłów.

TOKIO. Według doniesień 
japońskich na parowcu francus* 
kim „Claude Chappe” o pojem 
ności 4.394 ton, kursującym na 
linii Hai*Phong*Saigon wy* 
buchł pożar dnia 4 b. m. w po* 
bliżu wysp Paracel. _______

Umm* w Palestynie wzrasta
Anglicy burzą domy, w których mieszkają terroryści arabscy

LONDYN. W  związku z za stańców palestyńskich, wczoraj 
ostrzającą się z dnia na dzień ogłoszone zostały nowe obos* 
sytuacją w Palestynie i z coraz trzenia istniejących zarządzeń.

Władze administracyjne mają 
obecnie prawo rekwirowania po

częstszymi aktami terroru oraz 
wznlożoną działalnością pow*

Krwawe rozruchy chłopskie na Ukrainie
Wieśniacy odmawiań wydania zboża sowieckiej komisji rekwizycyjnej

MOSKWA. W  obwodzie 
Winnickim na Ukrainie wybuch 
ły krwawe rozruchy chłopskie. 
W  kolektywie rolnym noszą* 
cym imię Stalina, chłopi odmó* 
wili wydania zboża sowieckiej 
komisji rekwizycyjnej i usiłowa 
li dokonać samosądu nad człon 
kami komisji.

Wrzenia na tle rekwizycji

zbożowych przerzuciły się na 
Kijowszczyznę oraz na okręgi 
Ukrainy lewobrzeżnej. W  miej* 
scowości Berszad sowiecka ko* 
misja rekwizycyjna przy porno* 
cy oddziałów specjalnych wojsk 
NKWD usiłowała zarekwiro* 
wać 12 tysięcy cetnarów zboża 
z tegorocznych zbiorów. Tłum 
chłopów stawiał czynny opór i

doszło do krwawego starcia. 
Na miejsce wypadku została 
wysłana ekspedycja karna celem 
stłumienia rewolty.

W  Kijowie odbyło się nadz* 
wyczajne posiedzenie rady ko* 
misarzy ludowych, celem omó* 
wienia sytuacji. Jak stwierdził 
pełnomocnik rządu sowieckiego

do spraw magazynowania zbo* 
ża, we wszystkich niemal okrę* 
gach Ukrainy kolektywy rolne 
ukrywają zboże, wskutek czego 
plan akcji magazynowania nie 
został wykonany. Władze so* 
wieckie postanowiły zastosować 
najostrzejsze represje celem zmu 
szenia włościan do oddania zbo 
ża.

siadłości ziemskich lub zabudo 
wań, które mogą być pożytecz* 
ne dla obrony kraju, oraz konfi 
skowania ich w razie udziału 
właściciela w buntach, rozru* 
chach i powstaniu. Rozporzą* 
dzenie to upoważnia nawet do 
burzenia domów. Równocześ* 
nie od dnia dzisiejszego obowią 
żuje na nowo w Palestynie cen 
sura prasowa i telegraficzna.

Dzień wczorajszy również nic 
minął bez rozlewu krwi. Na dro 
dze do Lyddy wybuchła podl 
samochodem wojskowym mina 
lądowa, raniąc trzech żołnierzy; 
brytyjskich. W  Tyberiadzie po 
strzelono ciężko dwóch Aza* 
bów i jednego Żyda. Z napa* 
dów wymienić należy zaatako* 
wanie ubiegłej nocy przez od*i 
dział powstańczy posterunku 
policji w Abugosh, niedaleko 
Jerozolimy. ;
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PARYŻ. Militaryzacja traga 1 waniami. 

czy portowych w porcie Marsy ( Prąca Yf PP*,cie ipąjrsyl§̂ j/ją 
lii, ząfząplzpną przez dekret rzą ‘ J1 
do wy, zqstą|ą -\y.prowadzona w 
życie bez najmniejszych trud* 
ności. 500 tragarzy, którzy w 
pierwszym dniu zostali zmilita 
ryzowani i otrzymali odnośne 
wezwanie, stawiło się do pracy 
niemal bez wyjątku. Poza tymi 
500 tragarzami zgłosiło się do 
pracy dobrowolnie około 1500 
robotników nie objętych wez#

odbywa się najzupeftnei nor* 
malnie w myśl nowych przepi* 
sów, wydanych przez rząd, u* 
trudniana tylko przez fatalną 
pogodę i ulewy.

Związki zawodowe robotni# 
ków marsylskich ogłosiły dek# 
laracje, protestujące i odwołały 
się o poparcie do pozostałych 
federacyj robotników porto# 
wych. Jednak atmosfera nic ule

Starzec i dziewczyna popełnili samobójstwo
skaczac z  3*90 pietra

ga zbyt wielkiemu zaostrzeniu, 
choćby * t.eg,q amlęduj %% W  
rządzenia dotyczą tylko trągą* 
rzy, obywateli francuskich, sta 
mówiących 40 procent robotni# 
ków portowych w Marsylii.

Reszta tragarzy portowych— 
są to przeważnie W łosi, którzy 
w razie gdyby nie chcieli się 
zgłosić do pracy dobrowolnie, 
mogliby zostać zagrożeni wy# 
dalcniem z terytorium franću* 
skiego.

Energiczne zarządzenia rzą# 
du francuskiego nie wytworzy# 
ty zatem żadnej atmosfery wię* 
kszego podniecenia, dzięki pe#

W  domu przy ulicy Kielma 
14 w Łodzi rozegrał się wstrzą# 
sający dramat miłosny.

W  domu tym mieszkał 60# 
letni tkacz Adam Mróz wraz ze 
swą przyjaciółką, 194etnią Ka# 
zknierą Szynkowską. Najstar# 
szy syn Mroza przychodził czę 
sto do mieszkania Szynków# 
skiej, aby nakłonić ojca do po# 
wrotu do domu. Nie odniosło 
to żadnego skutku, natomiast 
młody Mróz zakochał się w 
przyjaciółce ojca. Na tym tle

dochodziło do ostrych awantur 
między ojcem a synem.

Ostatnio Mróz stracił pracę i 
popadł w nędzę. Brak pracy po 
działał tak przygnębiająco na 
kochanków, że postanowili 
wspólnie popełnić samobój# 
stwo. I w czwartek zamiary 
swoje wprowadzili w czyn, wy 
skakując przez okno z trzecie# 
go piętra na bruk podwórza.

Pogotowie Ratunkowe prze# 
wiozło ich w stanie ciężkim do 
szpitala w Radogoszczu.

wnego rodzaju rywalizacji i nie 
ćhę-pj istpięjącęi ipiędzy robot# 
nikami frąpęuskimi i obcokra# 
jowcami.

Mii?, ęeci; w Warszawie
Wpbęc opóźniania się przy# 

jązdi? do Gepewy ną radę Ligi 
Narodów większości ministrów 
spraw zagranicznych — p. Jó# 
zef Beck, minister Spr. Zagr., 
pozostał ną razie Warszawie.

Delegacją polską kierować 
będzjp tymczasowo minister peł 
tiprppcny p. dri Tytus Komar# 
hicki.

' c z o n l a  w o j s k o w e
w rejonie Kolbuszowej

padło przedwczoraj w kolektorze 

J. I laladejowej p. f.

Warszawa. Ceotrnla:. ‘ X O W \  
ŚW IAT 47 i. oddziaiv

R Z E SZ Ó W  Dnia 7 b. m. o 
godz. 18 w rejonie Kolbuszowej 
rozpoczęły się pod kierunkiem 
gen. Narbutt * Łuczyńskiego 
ćwiczenia wojskowe, na które 
przybyli a tłach es wojskowi z 
Warszawy w liczbie 23 osób.

Na terenie ćwiczeń są obecni 
gen. Regulski i gen. Malinow* 
r.ki. Poza tym przybyli licznie 
zaproszeni przedstawiciele pra# 
sy*W  momencie rozpoczęcia ćwi 
czeń, kierownictwa, które w 
ćwiczeniach reprezentują do* 
wódzlwo armii, ustaliły zadania 
stron i skierowały obie strony 
przeciwne ogólnie na Kolbuszo# 
\vę. Strona czerwona, słabsza, 
rozpoczęła marsz po zapadnię# 
ci u ~:7‘ roku w dniu 7 b. m., ma# 
Nc do pokonania około 30 km. 

j Strona przeciwna miała. do po* 
konania 20 km. i rozpoczęła

marsz wczoraj o świcie. „Czei# 
woni” w pierwszej fazie ćwiczeń 
maszerowali w trzech kolum* 
nach, „Niebiescy” zaś w dwóch.

Wf?Qraj rąpp ną przy
RM$zczaln?gP Starcia ^yr^zy? 
sznur aut, wiozących gości za
granicznych i przedstawicieli 
prasy. Po blisko godzinnej jeż# 
dzie, w czasie której obserwo# 
wano posuwanie się wojsk stro* 
ny czerwonej, attaches wojskowi 
zajęli miejsca obserwacyjne na 
drodze wiejskiej, gdzie wkrótce 
nastąpiło pierwsze zetknięcie się 
patroli obu przeciwników.

W  czasie przejazdów wzdłuż 
osi działania obu przeciwników", 
przedstawiciele państw obcycb 
mieli możność bliższego ob&er# 
wowania doskonałej postawry i 
dobrego wyszkolenia oddzia* 
łów.
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d ły  n a s tę p u ją ce  premię:
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Nr. 25*.
Str. 5.

jfWesoły
Kącik

O p i n i a
— Pam powiada, ze trzeba 

dbać o opinię? —• westchnął 
rozgoryczony pan Spokojniak, 
— A ja panu mówię, ic nie war 
to! Po co dbać, kiedy to i tak 
nic nie pomoże.

Nie trzeba więcej, jak ją 
dbam. I co?... Mam o-pinię łwl* 
taja, łajdaka i łobuza!

A mój przyjaciel Leon, któ* 
ry się puszcza na prawo i na 
lewo — ma opinię solidnego 
człowieka.

— Leon — mówią o nim 
nawet do kawiarni nie chodzi! 
Leon codziennie o dziesiątej 
wieczorem juz jest w domu!

Owszem. Do kawiarni on nie 
chodzi. Bo ęo można zrobić w 
kawiarni? Najwyżej 2jeść ciast 
ko! Leon woli chodzić gdziein* 
dziej, do takich lokali, gdzie go 
nikt nie spotka.

Ze wraca codziennie o 10*ej? 
Owszem wraca! Ale p o  co? O 
tym nikt nie wie! Łajdaczyć się 
wraca, psiakrew. Codziennie 
czeka na niego inna sympatia!

I taki drań ma dobrą opinię! 
Dlaczego? Bo ma szczęście.

A ja nie mam szozęścU.
Słowo panu daję, ie mało 

je&t takich porządnych ludzi, 
juk ja, A pomimo to mam om* 
nie hultaja. łobuza i puszczał* 
skiago. Czy pan wie, ze narzę* 
czona «  mną zerwała?

Dlaczego? Plotki?
—- Jakie plotki? Naocznie się 

przekonała.
— Więc pan nie jest bez wi* 

tty?
— Właśnie, źe jestem! Tylko 

nie mam szczęścia...
Szedłem z nią wieczorem 

przez Marszałkowską ulicę. Na 
gle wpada na mnie jakaś uma* 
lowąua panienka i łapie mnie za 
rękaw.

— Mam cię łobuzie! Oddaj 
pierścionek!

— Jaki pierścionek?
•"•Nie udawaj frajera! Już

teraz mi nie zwiejesz! — i zwra 
ca się do mojej narzeczonej — 
Jak pani może z takim gran* 
d?iarzem chodzić? — Zaprosił 
mnie na kolację do gabinetu, u* 
pił mnie, a kiedy się zdrzemnę* 
Jam, rąbnął mi pierścionek, ra* 
chunku nie jsaplacił i zwiał.

M sja narzeczona zbladła, od 
wróciła się do mnie tyłem i o* 
a« szU.

Chciałem biec za nią, ale ta 
umalowana papienka nie pusz* 
cza la.

— Stój draniu! Teraz już nie 
puszczę!

I ciągnie mnie do policjanta.
Idziemy do policjanta, tłum 

ludzi za nami. Nagle ta panien* 
ką patrzy na mnie i mówi:

— Zdejm no pan kapelusz.
Zdjąłem kapelusz.
I wie pan co ona powiedzia* 

ła?
— Nie, to nie ten! Omyliłam 

się. Przepraszam.,.
1 poszła.
A ia zostałem. Bez narzeczo* 

nej i bez dobrej opinii na całe 
życie. Nikt nie chce wierzyć, że 
to była omyłka. Wszyscy zna* 
jomi wiedzą, że jestem łajdak, 
hultaj, pijak i kradnę pierścion* 
ki.

Więc czy warto dbać o opi* 
nię? Dbanie nic nie pomoże, 

Napoleon Sądek.

Dziś przemówienie przez 
radio prez. Benesza

PRAGĄ. Jak donosi „Pra* 
ger Tageblatt", prezydent repu 
bliki Benesz wygłosić ma w so 
botę o godz. 18*ej zapowiada* 
nę od dawna przemówienie, któ 
** transmitowane będzie prze?
awiio.

Nie narażaj 
ęzeńsfwo, ki

;j urody na niebeżpie- 
iac naśladownictwa.

Słyszeliśmy o naśladownictwach 
luyalt PalmoJive, które żerują na 
Jego marct f przyrzekają wyniki, 
jaklp zapewnie może tylko orygi
nalne mydło palmoHvp, 

Naśladowane jest zielone opoko* 
wanie mydlą Palmolive » czarną 
Opaską i /lotym napisem. Wynaj

dują nążwę, przypominająca Palmolivą, lec* Ut 
nie je s t  PHmoljye! Nie pozwól się wprowadzać 
w błąd fabrykatom, które utrzym ują ,  że są „rów-- 
nie dobre” . Je d y n ie  mydło Palmolive, w y rab ian i  
na olejku oliwkowym i palmowym, cieszy 6ię 
od lat uznaniem milionów kupujących na całym 
ówieeie. Żndaj mydła Polmoliye, Kup ie dzisiaj 
jeszcze w znanym na całym świecie opakowaniu.

Groźny zbir-sprawca śmiertelnych napadów
padł od kuli po krwawej strzelaninie z  policją

Na terenie miasteczka Mszczoj borow e oraz na stację kolejową chę pieniędzy, bandyci znów 
nów miała miejsce krwawa wal*: w Bobrownikach pod Łowiczem. orzerzucają się na teren stacji 
ka policji z groihym zbirem, ban] Podczas tego właśnie ostatniego kolejowych. Zakradłszy się pod 
dytą Andrzejem D ąbrow skim , napadu padł od kul bandytów budynek stacyjny w Bożej Woli
 1 L ________  l __A M M n m t '0 .  t a i C A r  T ó ł P f  w ' i Ć n  ' « u r c V i  I  t i ,  • . . o i - . l i   ™  V—  1 1zakończona śmiercią opryszka 
Padł on od kul policjantów ipo 
długotrwałej strzelaninie* Sicze* 
góły spotkania bandyty * P°jłt- 
cją przedstawiają się następują*

^PRZYJAŹŃ S A  ŚMIERĆ 
I  ZYCIE.

Liczący 35 lat bandyta An* 
drzej Dąbrowski odbywał ostat* 
nio karę 8*miu lat więzienia na 
Świętym Krzyżu za szereg na* 
padów rabunkowych. Wyszedł* 
szy 2 celi na wolność Dąbrów* 
siki dobrał fobie do pomocy rów 
nież znanego przesteo-cą MićSrła 
Chmielewskiego, który „dzia* 
lal’* na terenie podstoiccznych 
osiedli.

Dobrana para przys?ę«da so* 
bie przyjaźń na śmierć i życie 
i niezwłocznie przystąpiła do 
„roboty’*. Ich to właśnie dz:e- 
łem był napad na l;stonoszów 
nod wsią Skuły w powiecie 
błońskim-

Ukryli się oni wówczas na dro 
dze w gęstych krzakach, czeka* 
jąc przez kilka godzin na listo* 
noszów braci Władysława i Ro, PARYŻ. W  departamencie 
mana Kowalskich. Listonosze d Morbihan wykoleił się pociąg 
mieli odebrać przekaz na 4000 popularny, wiozący piętowy* 
złotych, traf chciał jednak, i i  I mów z Notre Dame du Ron* 
pieniądze te jeszcze nie nade* der po wyjściu ze stacji Josse* 
szły \ powracali do Skul bez kin nieda’eko miasta Vannes.

kasjer Józef Wiśniewski. Lu* 
pem zbirów pad'a wówczas nie* 
wielka suma pieniędzy. Zama* 
rhy poprzednie n;e udały się 
bandytom, ponieważ funkcjona* 
riusze urzędów z bronią w ręką 
stawili czoło napastnikom.

M)me nierowodzeń !vndyci 
n:e zaprzestają napadów. Doko* 
naws-zy w międzyczasie napadu 
na sHęn kpnea Szvi Frenkla we 
wsi Wiskitki nowiatu błońskie* 
go, rabują oni niewielką sumę 
P’eniędzv, ran lec prrv tym śmier 
teinie właściciela- Zb egłszy na* 
stępme z mre -̂ca dok oranego 
nrzestęr^+wa wMmtuą s;ę do kas 
gminnych w Sarnikach, Lubo* 
niu i do willi mecenasa Szysz* 
k owakiego, zamieszkałego w
Ta.k+^^w*e.

D R Ó G * 7 " s r 7 tONA 
TRU PAM I 

Zebrawszy w ten sposób tro-

zastali jednak drzwi zamknięte 
na klucz. Rozwścieczeni niespo* 
dziewaną przeszkodą obeszli do 
okova budynek i strzelili przez 
okienko do znajdującego się we 
wnątrz kasjera Tadeusza Solar* 
ka, raniąc go ciężko w głowę. 
Mimo odn:esionej rany kasjer 
nie otworzył drzwi i bandyci me 
mogąc się do kasy dostać zbieg* 
li nic n e zrabowawszy.

Zachodzi afcecme przypttszcze 
nie, iż dziełem ich był równ:eż 
napad na sta cię kolejową w Ząb 
kach poci Warszawą, podczas 
którego padł trupem M;chał Ba 
bulewicz, tamtejszy kasjer.

Czując, że policja zaczyna dep 
tac im po ni etach Chmielewski 
i Dąbrowski postanawiają dzia* 
ł*ć każdy na własną rękę, slusz* 
nie mn:emająr, iż w ten sposób 
łatw:ei im będzie uniknąć obław 
policyjnych.

tci nrzesylki.
Bandvci zasypali przejeżdżą* 

iących kulamŁ kładac na nuei* 
scu trupem Władysława Kowal 
skiego i raniać ciężko brata ie^o 
Romana. Ofiary swe zawlekli 
oni następnie w krzaki i zrabo* 
waw^y nieszczęśliwym rowery 
zbiegli.

KRWAWE NAPADY.
Ich dziełem rówrrei był na* 

pad na urząd r^cztówo * łA’e* nych zostało 
graficzny w Bolimowie i Nie.1 brytyjskich.

5 śmiertelnych ofiar
wielkie/ katastrefy kole/owel

Według dotychczasowych 
danych, trzy .o'.oby zginęły na 
miejscu a dwadzieścia odniosło 
rany, przy czym dwóch ran* 
nych zmarło w ciągu nocy w 
szpitalu*

Dwa wagony uległy rozbiciu.

Zakaz wi dalaaia s'e z  dontów
wydano niemal w  cafe/ Palestynie

JEROZOLIMA. W  ciągu 
dnia wczorajszego, w różnych 
okolicach Palestyny nastąpiły
wybuchy min i bomb. Na linii 
kolejowej Haifa—Lydda wy* 
buchła mina, przy czym ran* 

pięciu żołnierzy

3-w esfeany strajk góraikew
rozpoczął się w piątek w  Australii

SIDNEY. Ponieważ właści
ciele kopalń węgla w Austra1ii 
nie odpowiedzieli dotychczas 
na memoriał, złożony przez 
związek górników, żądających 
wprowadzenia 35*godzinnego 
tygodnia pracy, przyznania po 
60*tym roku życia renty tygod 
niowej w wysokości 2 funtów, 
oraz udzielenia dwutygodnio* 
wego płatnego urlopu, związek 
zawodowy australijskich górni* 
ków węglowych ogłosił strajk 
generalny, który rozpoczął się 
w piątek po południu.

Strajk ten, mający trwać trzy

miesiące, 
na życiu 
stralii.

odbije się poważnie 
gospodarczym Au*

Na szosie Tulkaremnataniah 
wybuchły dwie miny podziem* 
ne.

W  Haifie eksplodowała bom 
ba, raniąc dwie osoby.

W  zachodniej części Haify 
wydano zakaz wychodzenia z 
domów. W  starej części Jero* 
solimy dokonano rewizji i wy 
dano również zakaz wydalania 
się z domów.

Podobne zarządzenia wyda* 
no w Nazarecie, Nablus, Jenin, 
Ja.ffie i na linii kolejowej Haifa 
— Egipt,

W  Nablus zastrzelono jedne 
go Araba.

Smutny biuletyn nr. 38
ittrnosi o nowych oflirach Włochów w „Afryce włostfa]'

RZYM. Według biuletynu1 ło w Afryce Wschodniej na*
urzędowego nr, 36, straty wio* 
skie w Afryce włoskiej za czas 
od 1 do 31 sierpnia r.b. wyno* 
szą: 2 oodeficerów, 3 szerego* 
wych i 2 milicjantów faszystów 
skich, poległych przy pełnieniu 
obowiązków służbowych.

W  tym samym okresie zmar

Zefcii ioite w obronie koniecznej
W  czwartek, jak donosiliśmy 

wczoraj, stanął przed Sądem O* 
kręgowym w Warszawie Kazi* 
mierz Wernicki, który w despe 
racji wywołanej nieustannym 
znęcaniem się nad nim żony — 
zabił ją w obronie koniecznej 
ciosami siekiery.

Powołani świadkowie złoży* 
li zeznania obciążające Wemic* 
ką, która najmniejszą okazję 
wykorzystywała do bicia męża.

Również i matka zabitej w śle* 
dztwie potępiła córkę, a na roz 
prawie wyrażała się o niej ty!* 
ko ogólnikowo, kierując s ę wi 
doeznie zasadą, że q zmarłych 
nie należy ile się wyrażać,

Sąd, biorąc pod uwagę oko* 
liczności sprawy, wymierzy

skutek chorób 4 oficerów, 2 
podoficerów, 15 szeregowych, 
8 miliciantów i 1 szeregowiec 
policji kantonalnej.

Styoendii PKO d h  nanlów
Jak się dowiadujemy na Jednorocz* 

ny Kurs Ubezpieczeniowy przy Insty 
tucie Prakty k u j Wiedzy Handlowej 
im. Sen. St. G. Bruna Zgromadzenia 
Kupców m- st. Warszawy (Prosta 14) 
przyjmowani będą nie tylko absol
wenci i absolw entki dwuklas; wych 
liceów handlowych (tegoroczni jak 
również z lat poprzednich) ale rów* 
nież ośmioklasowych gimnazjów ogól 
nokształcących-

W roku szkolnym 1938=09 będzie to 
jedyny w Polsce Kurs Ubezpięczenio 
xvy. Jak iuż donosiliśmy PKO us a* 
nowtła dla słuchaczy tego Kursu 

500. rocz*

ZACIEKŁA W ALKA  
Z BANDYTĄ.

Policja mszczonowska i w aj •= 
szawskiego Urzędu Sledczcgi 
otrzymała informacje przed ki’ 
ku dniami, iż Dąbrowski przŷ  
będzie do Mszczonowa, gdzi • 
planuje dokonanie jakiegoś na
padu rabunkowego- 

Dwa dni temu w nocy otrz 
mano poufny meldunek, iż Dr' 
rowski znajduje się w zabudo
wań jach należących do Stanisła
wa Swobodzkiego. Mniej więcej 
około godziny 3 i pół nad ra
nem silny oddział policyjny u 
dał się na przedmieście, gdz;*t 
znajduje się dom Swobodzkie* 
go i otoczył go błyskawicznie. 
Don:esienie okazało sic ńąjzu* 
pełniej prawdziwe. Dąbrowski 
znajdował się rzeczywiśde w 
tym domu.

Groźnv zbir zorientował się 
momentalnie w sytuacji, i po* 
stanowił drogo sprzedać swe ży 
cie. Zamknąwszy się w malej 
komórce otworzył silny ogień z 
dwóch rewolwerów.

ŚMIERĆ BANDYTY. 
Walka trwała przez długi 

czas, w końcu bandyta przestał 
strzelać. Z zachowaniem naj* 
większei ostrożności zblizon© 
się do kryjówki zbira. Było zu* 
pełnie prawdopodobne, i i  jest 
to tylko podstęp z jego strony- 

Fonieważ iednak cisza trwa  ̂
ła nawet w tym czasie, gdy po* 
l:cianci stanęli pod samymi 
drzwiami komórka, wyważono 
drzwi i wkroczono do środka, 
Oczom wchodzących ukazał się 
wstrząsający widok. Na podło* 
dze komórki leżał w wielkiej ka 
łuży krwi b*r»dvta. Kule połi* 
c»*antów trafiły go w głowę i w 
p:er?i. Rany te bvłv śmiertelne.

Gdzie przebywa w obecnęj 
chwili towarzysz zabitego ban* 
dyty — Chmielewski, nie wiado 
mo.

1 osiem stypendiów po zł
bardzo łagodny wyrok, skazu* nle- „ , ,, Łi- u  ̂ iy.rr • t • . I Wedłue deklaracji publicznych Za- j
]ąc W e r n . c k  e g o  na  rok W ięzić  kładów ubezpieczeń absolwenci Kur*
ma i nakaz     . . .
skarżonego

... - r , -  .kj aciów Ubczpiecten arsoiwenci isur
Łu;ąę zwolnienie O* su mają zapewnione płatne stanowi* 

Z aresztu, *sko w tychże zakładach.

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn). 

S O B O T A  D N .  1 0  I * .  U  R .
6.15 „Kiedy ranne". 620 Muzyka 

(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzień* 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny.
8.00 Audycja dla sskół. 840 — 11-00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół. 
11.25 Walce na fortepian tpłytyk 
(płyty), U.57 Sygnał czaau i hejnał a 
Krakowa. 12Q3 Audycja południowa.
13.00 -  1515 Przerwa, 15.15 Teatr 
Wyobraźni dla dzied. 15.45 Wiado
mości gospodarcze. 16.00 Gdy za* 
dźwięczą mandoliny- 16.45 „Jak wieś 
bawifa się w mieście przed 100 laty".
17.00 Transmisja z Dorocznej Wysta
wy Radiowej. 18.00 Nasz program. 
18.10 Recital fortepianowy. 18.45 
Wiersze Marii Pawlikowskiej. 20.00 
Audycja dla Polaków u  granicą. 
20,45 Pogadanka aktualn. 20.53 Dzin* 
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktu
alna. 21 00 Audycja dla wsi. 21 10 Z 
pieśnią i tańcem prze? Wielkopolską 
21.50 Wiadomości spcr.owe. 22,00 
Koncert w wykonaniu Orkiestry R«P,
23.00 — 23 05 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II (Mokotów).
13.00 Lekkie suity (płyty). 14.05 Pa 

rę informacji. 14.10 Program na łu* 
tro. 14.15 Koncert rozrywkowy (pły* 
ty). 1500 Wiadomości sp.rtowe. 
15.05 Zespół Henryka Kowalskiego,
16.00 — 17.00 Przerwa 17.00 Pogawęd 
ka gospodarska 17.15 Europejskie i 
amervkańskie orkies ry symfoniczne. 
18 10 Muzyka lekka i taneczna (pły
ty) 19.00 -  22 00 Przerwa 22 00 Krzy 
;.riof Wihbali Gluck ..Orfeusz" — o* 
pera w 3 aktach, 23.05 — 23 50 Mu* 
zyka lekka i taneczna (płyty).



Było to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia Wanda Bler- 
nadca obudziwszy się z rana s:wierdziła z przerażeniem, że 
je j męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po
szukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie.

W  tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato« 
r>, Jana Siwka, który od czasu je j zamążpójścia unikał 
je j, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 
i  często ją odwiedzał.

Pewnego dnia Jan pokazał jej wzmiankę w gazecie, któ- 
*a donosiła o znalezieniu w lesie wawerskim zmasakrowa* 
nych zwłok nieznanego mężczyzny. Wanda i jej teściowa 
udały się w towarzystwie Jana do prosektorium, aby stwier* 
dztt czy to zwłoki Józefa.

W  dorożce Wanda zachowywała całkowity spo* 
M i ducha i nawet na jej wargach wykiwitł lekki 
uśmiech, gdy Jan zapewni, ją, że po powrocie do do* 
smi zastaną tam Józefa.

Nabrała obeanie głębokiego przekonania, w ser* 
co jej tliła się iskra nadziei, że zabitym nie jest Józef.

— Może naprawdę Józef będzie w domu, gdy 
wrócimy z prosektorium — z zadowoleniem powtó* 
rzyła w duchu słowa Jana.

Odczuła niewysłowaoną ulgę i rozkoszowała się 
•tanecznym dniem letnim.

Ale gdy dorożka wjechała w spokojną uliczkę, 
przy której mieściło się prosektorium, gdy Wanda 
ujrzała wielkie okna instytutu anatomicznego, odczu* 
ła bolesny skurcz serca i twarz jej nachmurzyła się. 
Wszystko w niej drżało, a serce zaczęło mocniej bić.

Wanda nie mogła zrozumieć tej nagłej zmiany, 
jaka w niej zaszła. Czy gmach prosektorium, czy ten 
niesamowity budynek wywarł na niej tak wstrząsa* 
jące wrażenie?

W  (końcu dorożka zatrzymała się. Wszyscy tro* 
Je wysiedli. Starą Biernacką tak trzęsły dreszcze, że 
nie mogła powstrzymać szczękania zębów, a na twa* 
rzy Wandy malował się strach i niepokój.

Nikt z nich nie wymawiał słowa. Jan wprawdzie 
chciał coś rzec, wtrącić jakieś słowo pocieszenia, aby 
rozproszyć ten niesamowity, przytłaczający nastrój. 
Zdawał sobie jednak sprawę, że każde jego słowo 
bodzie stało w żywym kontraście do usposobienia 
owi kobiet. Wolał więc milczeć.

•— Niech pan siadał — rzekł głosem rozkazu*
j*cym.

Po czym dodał cichutko:
— Mam list ze stoczni gdyńskiej.^
Kierowcy zaś rozkazał jechać do Łazienek i za*

trzymać się przy bramie belwederskiej.
Drzwiczki taksówki zamknęły się. Ladrecki i 

Bohdan znaleźli się obok siebie...
Tu już Bohdan nie wytrzymał i zapytał głu* 

ehym głosem, lecz przepojonym wściekłością:
— Pan miał czelność pokazania mi się jeszcze 

w ogóle na oczy?! Więc pan nic nie wie?
— Milcz pani — ofuknął go Ladrecki, przery* 

wąjąc mu gniewnie — proszę sobie to przeczytać...
Pokazał list, rzekomo otrzymny ze stoczni 

gdyńskiej, i podał go Bohdanowi.
Bohdan, zdumiony, nie pojmując, co to może 

znaczyć, przeczytał list, który doprowadził go do 
wściekłości. Treść listu była mniej więcej następu* 
jąca:

„Kochany Panie Ladrecki!
Bohdan Kotwicz*Dalski popełnia jedną nie* 

ostrożność za drugą. Powinien Pan koniecznie po* 
starać się z nim zobaczyć. Proszę mu w naszym 
imieniu rozkazać kategorycznie, by w ciągu najbliż* 
szej doby opuścił Polskę. Proszę mu powiedzieć, że 
upierając się przy pobycie w Warszawie i przedłu* 
żając go, zdradza swoją Ojczyznę, wydając zagra* 
nicy najcenniejsze tajemnice**.

Już po pierwszych słowach tego listu Bohdan i 
domyślił się, że padł ofiarą jakiegoś przerażające* I 
go podstępu, że padł w jakąś zasadzkę, straszną i * 
szaleńczą zarazem.

Pomyślał sobie?

Wszyscy troje przestąpili próg prosektorium, 
znaleźli się w dużym hallu, i zauważyli ludzi biegną* 
cym tam i z powrotem w białych lub żółtych fartu* 
chach ceratowych. Na szerokich dębowych drzwiach 
po lewej stronie wisiała tabliczka z napisem: „kan* 
c elana". Jan wszedł tam, a Wanda z teściową pozo* 
stały w halu.

Jan zapytał urzędnika, czy można obejrzeć zwło* 
ki mężczyzny znalezionego w lesie wawerskim.

Urzędnik, mężczyzna o sumiastych wąsach, za* 
pytał:

— Czy znikł ktoś z rodziny?
— Tak...
— Proszę, są to zwłoki numer 87. Musi pan wło* 

żyć biały fartuch, albowiem nie wpuszczamy bez far* 
tuchów do kostnicy. Jakie jest pańskie nazwisko?

Jan podał swoje nazwisko, jak również nazwi* 
ska Wandy i jej teściowej. Po załatwieniu tych for* 
malności wręczono im fartuchy, i wszyscy troje za* 
częli schodzić po kamiennych czarnych schodach, 
które napawały ich mistycznym strachem. Również 
i panująca tutaj tajemnicza cisza wywierała na nich 
niesamowite wrażenie.

Towarzyszący im służący prowadził ich przez 
długi korytarz, w którym unosiła się silna woń kar* 
bolu. W  końcu zatrzymali się przed szerokimi, czar* 
nymi drzwiami o mosiężnej gałce.

Wanda instynktownie cofnęła się o krok. — 
Wszystko w niej zadrżało, z trudem chwytała od* 
dech, a serce waliło jak młotem.

Jan ujął mocno obie kobiety pod ramiona i 
przekroczyli za służącym próg kostnicy. Oczom ich 
ukazała się olbrzymia sala, w której szeregiem leża* 
ly zwłoki ludzkie przykryte białymi płachtami.

Przybyłym w pierwszej chwili zdawało się, że 
ci ludzie. ̂ przykryci białymi płachtami, żyją, ze od* 
dychają, że pierś równomiernie im się wznosi i opa* 
da...

Służący doprowadził ich do zmarłego, któremu 
nogi wystawały spod płachty, i jednym podągnię* 
dem ręki ściągnął z niego przykrycie. Wanda i jej 
teściowa instynktownie cofnęły się, oczy ich szeroko

— Ten list musi być sfałszowany. Ręczę, że 
Ladrecki sam go zredagował.

Wtem podniósł głowę...
I ledwo zdusił okrzyk ogromnego zdumienia.
O, tak, niewątpliwie, list, który mu podawał 

Ladrecki, był sfabrykowany... Ladrecki chyba na* 
wet nie będzie temu zaprzeczał...

Przecież jedno spojrzenie wystarczyło, by się 
przekonać, że Ladrecki dał mu ten list w ogóle tyk 
ko po to, by odwrócić jego uwagę od czegoś znacz* 
nie bardziej istotnego.

Wystarczyło, by Bohdan choć na chwilę od* 
wrócił oczy od Ladreckiego.

Ta jedna chwila była dla Ladreckiego niesły* 
chanie ważna. Wyjął bowiem błyskawicznie rewoi* 
wer...

I Bohdan od razu poczuł zimną jego lufę u 
siwej skroni.

Ladrecki zaś rzekł spokojnym, ale rozkazują* 
cym tonem:

— Ani słowa, ani krzyku, ani drgnienia, bo 
strzelę!... I każdy będzie wiedział, że pan popełnił 
samobójstwo. Proszę o tym pamiętać.

Bohdan oczywiście nie potrzebował pytać, na 
jakiej podstawie Ladrecki ma prawo tak twierdzić.

Czyż rzeczywiście Ladrecki nie miał możliwoś* 
ci w każdej chwili wpakować Bohdanowi kulkę w 
skroń?

Bohdan nie mógł dłużej znieść tych strasznych 
i obelg.

Z trudem już tylko panując nad sobą, nie dając 
I tego wszakże bynajmniej poznać po sobie, Bohdan 
* cisnął Ladreckiemu w twarz pogardliwą obelge:

— Morderca!.., Podły, nikczemny morderca!...

się rozwarły i przez chwilę stały na miejscu, znieru* 
chomiałe z przerażenia.

Nagle Wanda pochyliła się nad zwłokami, uważ* 
nie przyjrzała się poranionej twarzy zabitego i mil* 
czała przez chwilę. Milczenie to jednak było wymów* 
niejsze niż krzyk i pod jego wpływem Janowi krew 
zastygła w żyłach. Nagle z piersi Wandy wydarł się 
przeraźliwy okrzyk, który przeciął ciszę, panującą w 
tej olbrzymiej sali śmierci.

Zaraz też z piersi starej Biernackiej wydarł się 
jęk pełen rozpaczy:

— Józiul Józiu!
Obie kobiety dopadły do zwłok i kurczowo się 

ich uczepiwszy, zaczęły gwałtownie szlochać.
Oszołomiony Jan stał na miejscu jak wryty, nie 

mogąc oderwać spojrzenia od straszliwie zmasakro* 
wanej twarzy zabitego.

— Czy pan go poznaje? — zwrócił się służący 
do Jana—Czy to ten sam? Czy jest pan tego pewny?

Jan nie od razu odpowiedział, bowiem całkowi* 
cie był wytrącony z równowagi. Pochylił się nad 
zwłokami i uważnie przyglądał się twarzy zabitego.

— Nie... nie poznaję... Jest bardzo trudno... cpś 
rozróżnić... — odparł w końcu drżącym głosem Jań.

Twarz jego była teraz biała, jak płachty, który* 
mi były przykryte zwłoki.

■ — Panie te poznały go jednak... — rzekł oschle 
służący, który był już przyzwyczajony do podob* 
nych scen, takie dość często rozgrywały stę^w łcost? 
nicy — Panie te muszą być jego bliskimi krewnymi,

— Tak, matka i żona...
— Zaraz zrozumiałem.
Obie kobiety nie przestawały spazmatycznie 

szlochać. Wanda ujęła rozpostarte, loaowato*zimine 
dłonie zmarłego i pokrywała je pocałunkami. Stara 
Biernacka żałośnie zawodziła:

— Józiul Józiu, co się z tobą stało? Kim są zbrod* 
niarze, którzy cię tak strasznie pokiereszować?!

— Wandziu.... zdaje mi się, że się ómyliłaśl — 
szepnął do Wandy Jan, pochylając się nad nią... Jó* 
zef był przecież tęższy...

(Dalszy ciąg jutro)

Ladrecki wszakże potrząsnął głową.
— Myli się pani Niech mi pan przysięgnie, że 

mnie pan posłucha, a schowam rewolwer natychmiast.
— Więc czegóż pan wreszcie ode mnie chce?
Bez chwili wahania Ladrecki odrzekł:
— Czego chcę? Chcę pana zabić lub... bvć zabi* 

tym przez pana.
— Proponuje więc pan pojedynek?
— Tak jest.
I zapytał zimno:
— Przyjmuje pan?
Bohdan potrząsnął gtową cnvrgic*uie. Rzekł:
— Niel Nigdy! Bo żaden uczciwy człowiek nie 

pojedynkuje się ze szpiegiem.
— Nie jestem szpiegiem
— A kim?
— Zakochanym.
I nie dając nawet zdumionemu Bohdanowi cza* 

su na jakiekolwiek dalsze pytania, wyznał wyraźnie:
— Kocham pannę Helenę. Kocham ją do sza* 

leństwa. Mógłbym pozbyć się pana bez trudu. Ale 
pan ma słuszność, wtedy byłbym mordercą. Tego nie 
chcę. Dlatego proponuję uczciwy pojedynek. Przyj* 
muje pan?

Och, jakże bezczelnie kłamał Ladrecki w tej 
chwili! Kłamał okrutnie, z nikczemną przebiegłością. 
A zdawałoby się, że był taki szczery...

Bo rzeczywiście, myśląc poważnie, czyi mógł na* 
rażać się na zastrzelenie Bohdana tu, w taksówce, 
gdzie szofer przecież od razu by się spostrzegli

Ale, gdy kćoś ma lufę u skroni nie rozumuje...
Poza tym jednak trzeba przyznać, że przecież 

miał przy sobie w kieszeni list, w którym Bohdan 
przvznawał się do samobójstwa.

Okazałby się jednak nieważny, bo nie popełnia się 
samobójstwa w towarzystwie...

Podczas śledztwa zeznawałby szofer. Musiałby 
zeznawać i Ladrecki. Nie, to bynajmniej nie było do* 
hrze pomyślne. Dlatego też Ladrecki już miał lepszy 
pomysł.

Pomyślał sobie mianowicie:
— Nie. Nie wolno mi zabijać Bohdana tu. Naj* 

lepiej będzie zaproponować mu pojedynek. Będzie 
to oretekst, by go gdzieś ściągnąć. Ale czy się zgo* 
dzi? (Dalszy ciąg futro).

SERCE NA ROZDROŻU
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Małe gwiazdeczki na starcie filmowy
Duś przedostatnia piatka kandydatek naszego Wielkiego Konkwsn Filmowego

Zbliżamy się ktt końcowi!j 
Dziś prezentujemy kandydatki 
od Nr. 41 do 45, czyli przed* 
ostatnią piątkę.

Jeszcze raz musimy zdyskre* 
dytować niektórych „opieszal* 
ców". Otóż znaleźli się tacy (w 
liczbie dość znacznej), którzy

Katendan dnia
SOBOTA

dopiero teraz nadsyłają zgłoszę | — trzeciego z rzędu dodatko* I ciągnęlibyśmy akcję do nie* i będą.
nia wraz z fotografiami kandy* I wego posiedzenia Komisji Kwa I skończoności. Z  tego wynika, I Jutro podamy kóficdrą pf|b 
datek. lifikacyjnej zwoływać nie może że te — z ostatniej grupy — I kę kandydatek oraz dalsze

Rzecz jasna, źe ponownego, I my, gdyż w ten sposób prze*' zgłoszenia rozpatrywane już nie I welacyjne wiadomości.

RobotniR nie jest maszyną!
Nad udoskonaleniem warunków i narzędzi pracy pracować 

będzie nowopowołana placówka społeczna
JM  I  ^ 0Wa z ToIen<:! Organizacje społeczne i zawo

I I I  Wlady' dow.e- prowadzące akcję, której
■  ■  ■  I wzniosłym celem jest Zwiększę*
■  MBr I  słońca wsch. 5.01, nie bezpieczeństwa przy pracy,

ttf RZFŚNBAI 18,06’ pozyskały bardzo cennego
fi Księżyca ̂  wsch 7.52 sprzymierzeńca i współpracow*

2 [nika; Jest nim, miano\Hcie, po*
HISTORIA PODAJE. I wółany ostatnio do życia przy

ISSO. Stefan Batory zdobywa Wici-, H.ej Klinice Chirurgicznej Unie 
e $ I wersytetu J. P. Instytut Chirurt798. Prusacy odstępują spod War* 

stawy.
1831. Kapitulacja Warszawy.
1914. Niemcy zbliżają się do Paryża.

jgii Społecznej i Chirurgii Pracy 
I Zawodowej.
I Kierownictwo tej nowej pla

Ha malej wokandzie...

Gość z prowincji
(A . E.). Pewnego razu p rzy  a 

szła do pana Ignacego Kurka są 
siadka i rzekła:

Panie Ignac, mam do pan a 
interes.

— Gadaj pani•
— Rozchodzi się o to, ze przy 

Jechał do mnie krewniak z pro* 
wlncji no i chciałby kawałek 
świata w Warszawie zobaczyć. 
Ja, panie Ignac, jestem kobie
ta pracująca, a pan przezrobot 
ny, więc możebyś pan tak mego 
krewniaka po warszawskich 
przybytkach oprowadził?

— Czemu nV? Przecież się 
na Warszawie coś niecoś rozu= 
miem. Dawaj pani tego krew* 
niaka.

Obaj panowie wyszli na mia= 
sto.

— Skądeś pan taki okrągły 
cylinder z p ’órkiem wytrząś* 
nął? — pytał pan Ignacy.

— U nasz wszystkie w Gnój* 
nej W ólce takie kamlusze no* 
sza — odpowiedział prowincjo* 
nał.

— Pierwszy raz widzę, żeby 
takie coś na głowę wkładać. 
Ale noś pan sobie, ludz e prze* 
cie różne gusta mają, tylko się 
pietram. ż?^r za panem chło* 
paki nie latali.

No, ale mam panu nasze sW* 
cowe miasto pokazywać. Tu, 
widzisz pan, to je taka ulca. 
Jak się nazywa, to nawet nie

— Nie może być tak samo. 
Przecież to nie żadna Gnojna 
Wólka, tylko Warszawa1 A  tu, 
widzisz pan, drzewka sobie ros
ną. To dlatego, żeby ładnie 
wyglądało i żeby trochę luftu 
świeżego było.

To co tu jedzie, to jest tram* 
waj. Ludzie tem sobie jeżdżą 
za parę groszy, jak nie mają 
co robić.

— A co to za figura? Czy 
to nie Kopernik?

— Ten z jajkiem? Zapomnia* 
łem, jak on się nazyu>a. Ale to 
nic nie jest. Stoi sobie, żeby 
trochę cienia było, jak upalny 
dzień• U nas na każdem pla* 
cu takie coś stoi. A tutaj, wU 
dzisz pan, to są sklepy. Różne 
rzeczy w nich sprzedają. A to 
śmietniczka. A to dorożki stoją.

~  A to jest koń — dodał 
przybysz z prowincji.

—- A właśnie, właśnie.
^  leży kupka, którą 

kon zrobił ciągnął prowin* 
cjonał a tu kawałek panie* 
ru. A to jest nol'cjant. A tu 
dziew o sob*e idz»>. W cale nie 
myślałem, że w Warszawie są 
takie ghmie ludzie.

— Jakie glup:e?
— A i akie jak pan. Gdvbvm  

wiedział, ze mnie taki cymbał 
bed^ie pn W  a.rsz?wie onrowa*

to bym wolał w domu s:e*
wiem• T o , co n?n widzisz, to ̂ dz'eć!
jed n ia  d Ja i J i *  <•̂ mosmro, Sad Grodzk- skazał nana Go*
dów, a tu. e chodzimy, to mulewskiegó z Gnojnej W ólki nocześnie obowiązek 
się n^^wa trotuar.

. To.u-nasz tak samo.

cówki społecznej powierzone 
zostało wypróbowanym i zasłu* 
żonym na tym odcinku pracy 

i działaczom: prof. dr. Adolfowi 
Wojciechowskiemu, jako dyre* 
ktorowi, oraz dr. dr. Adamowi 
Różycznerowi i Leonowi Kali* 
nie, jako zastępcom dyrektora.
NOWA GAŁĄŹ W IED ZY— 

MEDYCYNA PRACY
— Rozległy program prac na 

szego Instytutu — informują 
nas kierownicy tej nad wyraz 
pożytecznej i humanitarnej in* 
stytucji — sprowadzać się bę* 
dzie w pierwszym rzędzie do 
zorganizowania i stopniowego 
wszczepiania w życie racjonal* 
nej gospodarki siłami ludzkimi, 
a co za tym idzie — także i do 
ścisłej współpracy z organiza* 
cjami, prowadzącymi akcję od* 
nośnie zapewnienia ludziom pra 
cy większego bezpieczeństwa 
przy wykonywaniu czynności 
zawodowych.

— Słowem, „tayloryzm” (spe 
cjalny sposób maksymalnego 
eksploatowania sił ludzkich, o* 
pracowany przez Amerykanina 
Taylora), czy tak, panie dokto* 
rze?

— Tak i nie. Idea nasza bo*, 
wiem jest tylko częściowo zbli* 
żona do „tayloryzmu", albo — 
ściślej mówiąc — jest „tayloryz 
mem” udoskonalonym.

„Tayloryzm’“ dąży do maksy 
malnego wykorzystania maszy 
ny ludzkiej, podkreślam — ma* 
szyny, drogą uporządkowania 
i uproszczenia ruchów. Ale 
wprowadzając ten skądinąd po 
żądany czynnik w pracy ludz* 
kiej, jest on równocześnie sy* 
stemem nienormalnym, sztucz* 
nym i na dłuższym dystansie — 
niebezpiecznym! Człowieka nie 
można bowiem traktować, jak 
maszynę, właśnie dlatego, że na 
leży mieć ustawicznie na uwa* 
dze jego zdrowie i życie, a poza 
tym trzeba również liczyć się z 
momentami społecznymi prący 
ludzkiej.

Bezsprzecznie piękna jest idea 
unikania niepotrzebnych wysil* 
ków przy wykonywaniu pracy, 
ale jeszcze stokroć piękniejszą 
jest taka idea, która na naczel* 
nym miejscu stawia sobie rów*

_i------ : — i. p 0znania

wu ponoszonych w związku z 
tą pracą wysiłków na zużycie 
tkanek organizmu ludzkiego, na 
jego urazy, schorzenia i t. p.

Tym właśnie różnić się bę* 
dzie działalność Instytutu Chi* 
rurgii ; Społecznej i Chirurgii 
Pracy Zawodowej od metody 
Taylora.

Poznanie owych elementów 
pozwoli nam zarówno na opra* 
cowanie schefhatu jak najbar* 
dziej pożądanych warunków 
pracy, jak i na wskazanie spo* 
sobów osiągnięcia maksymalnej 
wydajności pracy bez szkody 
dla organizmu pracownika, 

ROBOTY ZIEMNE 
NA PIERW SZYM PLANIE

— Instytut — informuje nas 
dalej dr. Różyczner — oprócz 
działalności badawczo * nauko* 
wej, podejmować będzie także 
na dużą skalę doświadczenia w 
ośrodkach pracy zbiorowej, tu* 
dzież przygotowywać wzorce 
narzędzi roboczych, zapewniają 
cych bezpieczne ich używanie.

Badania nasze zaczniemy od 
robót ziemnych, ponieważ te 
właśnie roboty wybijają się na 
pierwszy plan tak pod wzglę* 
dem zatrudnienia, jak i zasięgu. 
-Zwłaszcza interesować nas bę* 
dą zajęcia ochotniczych drużyn 
młodzieży.

Przede wszystkim więc zaj* 
mierny się opracowaniem norrn 
pracy podstawowymi narzędzia 
mi oraz wzorców tych narzędzi, 
do których zaliczamy w pierw* 
szym rzędzie: łopatę, motykę, 
oskard, tyranek i taczkę.

Te wstępne prace będą posia

dały zasadnicze zhacźenie clia 
dalszej działalności Instytuty, 
Potwierdzą one przy tym me* 
wątpliwie wyniki poczynionych, 
dotychczas obserwacji, na pod* 
stawie których możemy wyrazić 
twierdzenie, że lwia część ficz> 
nych zmian chorobowych, za* 
chodzących w organizmach ro* 
botników, wywołana jest. źle do 
stosowanymi narzędziami pra* 
cy. ^

Niezmiernie tedy naglącą Iw*
niecznoŚcią jest — zdaniem nap 
szym — opracowanie dla po* 
szczególnych rodzajów pracy fii 
zycznej t. zw. narzędzi optymal 
nych, czyli takich, którycn uźy* 
wanie zapewni pracodawcom 
maksymalną wydajność pracy 
najętych ludzi, a pracowników 
z kolei ustrzeże od często wręcz 
katastrofalnych zmian w kość* 
cu, wiązadłach stawów, tikla* 
dzie mięśniowym, żylnym i wre 
szcie nerwowym.

— Czy badania Innych rodzą 
jów pracy będą przeprowadza* 
ne według tego samego schema 
tu?

— Przeważnie. Niestety tylko 
bowiem będą konieczne nie* 
znaczne inowacje. Przy tym za 
wsze będziemy konfrontowali 
wyniki badań teoretycznych z 
doświadczeniami praktyczny* 
mi — wyjaśnia nam z kolei dr. 
Kalina. — Badania pracy w za* 
kładach mechanicznych będzie* 
my poddawali obserwacji przez 
pryzmat chirurgii i ortomecha* 
niki pracy.

Już w najbliższym czasie ru* 
szamy całą siłą pary naprzód!

DINOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA dą ZEB ftW

Musza ciężko pracować
aby zdobyć wielki spadek

| na 20 złotych grzvwnv za ohra- warunków praćy w poszczegól 
* ze i karę zawiesił nych gałęziach przemysłu, wpły

Przed kilkoma dniami zmarł 
w Filadelfii Teodor Stark, któ 
ry dorobił się wielkiego mająt 
ku dzięki usilnej pracy i skrom 
nemu trybowi życia. Gdy otwo 
rzono testament, spadkobier* 
ców czekało wielkie rozczaro* 
wanie. Stark postanowił bo* 
wiem, że jego wnuczęta nie od* 
razu otrzymają pozostawiony 
przez niego majątek. Każdy ze 
spadkobierców będzie otrzymy

wał, zgodnie z ostatnią wolą 
zmarłego tyle, ile w ciągu roku 
zarobi „ponieważ tylko praca 
uszczęśliwia człowieka".

Spadkobiercy nie są z tego 
zbytnio zadowoleni. Żyli bo* 
wiem dotychczas beztrosko, nie 
wiedząc co to praca, a obecnie 
muszą pracować.

Teraz oglądają się za jakimś 
popłatnym -zajęciem, aby zdo* 
być spadek.
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Uśpił zatrutym papierosem
fo k ra d ł doszczętnie pasażerkę

W  pociągu pośpiesznym Nr. 
t l i ,  jadącym z Warszawy w 
cierunku Katowic, na szlaku 
Warszawa 'ar Częstochowa, w

Włoscy robotnicy buduiq 
niemiecko fabrykę

RZYM. Na podstawie specjał 
Hej umowy, zawartej między rzą 
jdem włoskim a niemieckim, w 
najbliższych dniach udać się ma 
do Niemiec 6 tys. włoskich ro* 
botników budowlanych, którzy 
Snają być zatrudnieni przy budo 
twie fabryki „Herman Goering” 
W Salzister (Brunswick).

Pierwszy transport robotni* 
jków odjedzie z [Włoch dnia 9 
b- m.

wagonie II*ej klasy została o* 
kradziona z torebki, obywatel* 
ka czechosłowacka, Joamila Ku 
besowa. Torebka zawierała: 35 
funtów sterlingów, 200 franków 
szwajcarskich, kwit bagażowy, 
papierośnicę złotą, damską z or 
namentem perskim, 2 bransolet* 
kî  z kości słoniowej z mozajka 
mi perskimi, portfel skórzany i 
paszport zagraniczny, na ogólną 
sumę 5.000 zł.

Sprawca kradzieży, jakiś ele* 
gancko ubrany i przystojny 
mężczyzna, po zawarciu znajo* 
mości ze swą sąsiadką poczęsto 
wał ją papierosem, po wypale* 
niu którego Kubesowa zarzem* 
nęła się. Gdy na stacji w Czę* 
Stochowie obudziła się, stwier*

Nięszczęśliwy wypadek
spowodował śmiert ślusarza

[W ostatnich dniach sierpnia 
mrydarzył się w szpitalu Spółki 
Brackiej w Katowicach wypa* 
dek, który pociągnął za sobą 
śmierć ślusarza, Pawła Purgoła 

Siemianowic.
Pracując przy reperacji kotła 

•*— Purgoł w pewnym momen*

znajdujące się pod kotłem prę* 
ty żelazne tak nieszczęśliwie, że 
doznał oberwania nerki i pęk* 
nięcia jelit. Mimo troskliwej o* 
pieki lekarskiej, nieszczęśliwe* 
go ne udało się utrzymać przy 
życiu

Purgoł pozostawił żonę i kil

dziła z przerażeniem, iż torebka 
została skradziona, pasażer zaś 
— złodziej*usypiacz, zdołał już 
wysiąść. Okazało się, iż pasz* 
port, kwity i inne papiery, wrzu 
cił on do skrzynki pocztowej na 
tejże stacji.

Dochodzenie ustaliło, iż zło* 
dziej posiadając bilet okresowy 
II*ej klasy, wsiadł do pociągu 
w Warszawie, sknd najprawdo* 
podobniej pochodzi.

Władze policyjno-śledcze, bę 
dąc w posiadaniu rysopisu zło* 
dzieją * usypiacza, zarządziły 
poszukiwania na całym terenie 
Rzeczypospolitej.

W ywrócił się samochód
Pasaierowie potłukli sie dotkliwie

*de poślizgnął się i upadł na koro dzieci.

Bawili się strzelaniem
I ranili starca

D o mieszkania Władysława 
^Michalczyka, właściciela domu 
fw# Skoroszach, przyszedł w od* 
^wiedziny znajomy jego. Ponie* 
*?vai obaj posiadali rewolwery, 
Zaczęli więc popisywać się cel* 
pością w strzelaniu do sztachet, 
Sie bacząc, że może to stać się 
przyczyną nieszczęśliwego wy* 
ftadku.

W  tym czasie, obok posesji 
Michalczyka przechodził 83*let*

ni Józef Pikulski, miejscowy o* 
bywatel. Trafiony kulą w nogę 
Pikulski krzyknął, zachwiał się 
i upadł. Przerażony Michalczyk 
pośpieszył rannemu z pomocą 
wzywając lekarza.

Po opatrunku Pikulskiegc 
przewieziono do domu. Niefor* 
tunnego Strzelca policją pocią* 
gnęła do odpowiedzialności, od 
bierając jednocześnie rewolwer 
wraz z pozwoleniem.

Doniosłe posiedzenie ru
muńskiego rządu

BUKARESZT. W  sobotę od 
będzie się pod przewodnictwem 
króla Karola specjalne posiedze 
nie Rady Ministrów, na którym, 
jak słychać w kołach politycz
nych — zapaść mają uchwały 
wielkiej doniosłości.

Rzad w  Chile otrzymał w y
jątkowe pełnomocnictwa

SANTIAGO DE C H IL E .- 
Senat uchwalił 23 głosami prze 
ciw 16 projekt ustawy o wyjąt* 
kowych pełnomocnictwach dla 
rządu , na okres 20 dni. W  tym 
samym okresie obowiązywać bę 
drie stan oblężenia.

Na szosie krakowskiej, wczo 
raj rano wywrócił się samochód 
prywatny, jadący z Radomia do 
Warszawy. Wszyscy jadący zo 
stali wyrzuceni do rowu. Są to; 
56*letni Karol Krygier, przemy* 
słowiec, 28-letnia Aleksandra 
Mazurkiewiczowa, przy mężu, 
oraz 57*letnia Anna Krygiero* 
wa, przy mężu, wszyscy miesz 
kańcy Radomia.

Ofiary katastrofy przewiezie 
no do granicy miasta, dokąd 
przybył lekarz Pogotowia. 
Stwierdził on u wszystkich ogól 
ne potłuczenie, lub poranienie 
rąk i nóg. Po opatrunku, małż. 
Krygier przewieziono do miesz* 
kania krewnych przy ul. Wi* 
dok 9, Mazurkiewiczową zaś 
również do krewnych na ul. Da 

I niłowiczowską 16. 
i Samochód cześcicSamochód częściowo rozbity.

B a n d a
szantażuje mieszkańców Chorzowa

W  Chorzowie grasuje od pa

9 9 *

ru dni banda szantażystów, któ 
ra występuje p.n. „Banda czar* 
nej ręki“ lub „Banda kilofa“. 
Wielu kupców chorzowskich o 
trzymało listy z pogróżkami od

biciem.
Władze bezpieczeństwa — 

wszczęły w tej sprawie energicz 
ne śledtwo. W  Chorzowie kur* 
su je pogłoska, że członkami 
bandy są młodociani chłopcy,

szantażystów, którzy domagają I stali bywalcy kin, dla których 
się większych sum pieniężnych, | szkołą były niezawodnie sensa* 
grożąc kupcom zabiciem lub po cyjne filmy.

o z b i ł  f u r m a n k ę
pijany Merowcu

Wczoraj w godzinach wie* 
czonnych na szosie Gdańskiej 
w pobliżu wsi Czosnów, gm. 
Cząstków. miało miejsce zde* 
rżenie samochodu z furmanką.

Do wsi Czosnów jechał fur* 
mańką Marian Dudek, zamiesz 
kały tamże. W  pewnej chwili 
został najechany przez samo* 
chód, jadący lewą stroną szosy 
i bez ŚY/iatła. Wskutek zderze* 
nia furmanka została rozbita,

Dudek zaś upadł na szosę, do* 
znając szeregu ogólnych obca* 
żeń. W  samochodzie został u* 
szkodzoi.y błotnik oraz rozbite 
latarnie. Kierowca samochodu, 
po naprawieniu uszkodzenia — 
zbiegi.

Udało się ustalić numer sa« 
mochodu A85«376. Jak zeznają
naoczni świadkowie — szofer 
był pijany.

Powiadomiona policja pro* 
wadzi dochodzenie.

W zorowe więzienie
dla ofiar własnych namiętności i mylnego pojmowania prawo
STAMBUŁ. Turecki minister 

Sprawiedliwości Szukru Sara* 
dzoghłu zwiedził wraz z przed* 

\ stawiecielami prasy stambulskiej

W  M A D O M  a s a  S P O R T O W E

Przed meczem z  Niemcami
Reprezentacja Polski pokonała PWATT 7:3

¥  czwartek odbył się na stadionie 
wojska polskiego treningowy mecz 
piłkarski pomiędży reprezentacją Pol 
siki, Zgrupowaną na obozie przed me* 
czem z Niemcami a drużyną PWATT. 
Zwyciężyła reprezentacja w stosunku 
7 3  (4:1).

Reptezentacja wystąpiła w składzie: 
Madejski, Gałecka, Szczepaniak, Góra, 
Piec II, Dytko, Piec I, Piontek, Wili- 
mowski, Szerfke, Wodarz. Po przer* 
wię Szerfke i Wilimowsld zamienili 
się pozycjami.

Bramki dla reprezentacji zdobyli:

Piontek, Wodarz, i Szerfke (po 2), o* 
raz Wilimowski (1).

Jak nam oświadczył kapitan sporto 
wy Polskiego Związku Nożnej p. Ka
łuża, definitywny skład reprezentacji 
Polski zpstanie ustalony dopiero po 
niedzielnych zawodach o mistrzostwo 
Ligi.

Na razie p. Kałuża ma trudności 
ze znalezieniem środkowego napastni 
ka. Wilimowski, jak się okazało, nie 
czuje się dobrze w tej roli. Piec II na 
środku pomocy gra naogół lępiej od 
Nytza, Piontek był raczej słaby, a 
Szerfke był za powolny.

Bokserzy W arszaw y
' Wczoraj ustalony został definityw* 
nie skład reprezentacji bokserskiej 
Warszawy na tournee do Danii. Skład 
ten przedstawia się następująco w ko 
lejnośd wag:

Rimdstein, Rotholc, Czortek, Ko* 
walski, Kolczyński, Ożarek, Doro* 
ba I, Sowiński.

Kierownikiem drużyny mianowany

na tournee do Danii
został p. Pasturczak, sekundantem — 
p. Stamm. Bokserzy polscy wyjadą t  
Warszawy dziś, w piątek, do Gdańs
ka, skąd w sobotę statkiem do Kopen 
hagi.

Drużyna polska rozegra w Danii 
trzy spotkania: 14 i 16 b. m. w Ko* 
pephadze, 3*ci mecz na prowincji w 
terminie nieustalonym definitywnie.

Polki w mistrzostwach Europy
Jak wiadomo, w Wiedniu rozegra* 

ne zostaną lekkoatletyczne mistrzos
twa Europy 17 i 78 b. m. Reprezenta* 
cja Polski na zawody te wyjedzie z 
Warszawy 15 b. m. pod kier. Wojna* 
rowskiej.

W  skład ekspedycji polskiej wejdą: 
Walasiewiczówma, która startować 

ma na 100 i 200 m. w skoku w dal, w 
sztafecie na 4x100 m. Nadto zgłoszo* 
na została do oszczepu, lecz start w 
tej konkurencji jest wątpliwy.

na 4x100 m. wezmą udział: Książkie* 
wiczówna, Gawrońska i Kałużowa, 

Wreszcie Flakowiczówna startować j 
będzie w  kuli, a  w  skoku w  dal — 
Słomczewska.

Z zawodniczek, które nic wezmą u- 
działu Kwaśniewska przechodzi obec* 
me opeTaqę, Wajsówna leży w szpita 
lu chora na zapalenie płuc, a Czaraoc 
ka dopiero co opuściła szpital. ̂  

Wyznaczone do reprezentacji Pol* 
ski zawodniczki przebywają obecnie

Prócz Walasiewiczówny w biegu w obozie CI WF na Bielanach.

0 mistrzostwo Polski w kolarstwe
KRAKÓW. W nadchodzącą nie

dzielę rozegrany zostanie w Krakowie 
na torze Chacovii długodystansowy 
wyścig kolarski na 50 kim. o mistrzos 
two Polski.

Dotych czas poza krakowskimi kola
rzami zgłoszeni zostali jedynie z.Ło*

dzi Błaszczyński i Wójcik. Spodziewa 
ne jest nadto zgłoszenie Langego* z 
Poznania. Udział kolarzy warszaw* 
kich nie jest dotąd pewny. W każ
dym razie Moczulski z powodu choro 
bv startować nie będzie-

Sensacje z  różnych 
dziedzin

REGATY WIOŚLARSKIE 
W WARSZAWIE 

W dn. 18 b. m. rozegrane zostaną 
w Warszawie ogólnopolskie regaty 
wioślarskie, organizowane przez mię- 
dzyklubowy komitet wioślarski. Zgło 
szenia do regat upływają 12 b. m.

O WEJŚCIE DO LIGI 
W niedzielę nadchodzącą rozegrane 

zostaną dwa mecze piłkarskie o wejś 
cie do Ligi Państwowej, a mianowi
cie:

W Łodzi: Union Touring — PKS 
Łuck, i

W Świętochłowicach — Garbarnia l 
Śląsk.

MISTRZOSTWO LIGI
W niedzielę nadchodzącą rozegrane 

zostaną następujące spotkania piłkar
skie o mistrzostwo Ligi Państwowej, 
a  mianowicie: w Warszawie Warsza
wianka — Ruęh, we Lwowie Pogoń— 
Polonia, w Krakowie Wisła — Warta, 
w Chorzowie AKS — ŁKS, w Wilnie 
Śmigły — Cracovia.

CZOŁOWI TENISIŚCI POLSCY 
W CHEŁMKU 

W nadchodzącą niedzielę odbędą 
się w Chełmku zawody tenisowe, w 
których udział m. in. wezmą: Tłoczyń 
ski, Hebda i Spychała.

MECZ PIŁKARSKI NASZET 
DRUŻYNY EMIGRACYJNEJ. 

LILLE. W Bully les Mines odbył 
się mecz piłkarski pomiędzy polską 
reprezentacją północnej Francji fw od 
młodzenym składzie), a drużyną fran 
cuską „Etoile Bully*’.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
Polaków w stosunku 3:1.

SUKCES BAWOROWSKIEGO 
I PORAŻKA TŁOCZYNSKIEGO 

MEDIOLAN. Na Lido pod Wene
cją rozpoczął się międzynarodowy 
turniej tenisowy, w którym star ują 
dwaj tenisiści polscy — Ignacy Tło- 
czyński i Bavycrowski.

W pierwszym dniu turnieju ładnym 
sukcesem wykazał się Baworowski, bi 
jąc znanego teńisistę włoskiego Pal* 
mieri‘ego 5:7 ,6:2, 6:4.

Porażki doznał natomiast Tłoczyń* 
ski, ulegając Francuzowi Lesueur 4:6,
* -A

wyspę Imrali na morzu Marma* 
ra, będącą wzorowym wiązie* 
niem dla przestępców karnych.

Dziennikarze stambulscy z za 
chwytem podają* wrażenia z tej 
wizyty. Okazuje się, że na wy* 
spie, zamieszkałej przez 786 wię 
źniów, jest tylko jeden żandarm 
oraz kilku urzędników cywil
nych. Więźniowie trudnią się 
rolnictwem, ogrodnictwem i ry* 
bołówstwem. W  ten sposób za* 
rabiają oni nie tylko na swoje 
własne utrzymanie, lecz mogą 
jeszcze czynić oszczędności.

Z czasem liczba więźniów na 
Imrali ma być powiększona do 
2.500.

Minister Sprawiedliwości o*

świadczył wobec dziennikarzy, 
że wśród więźniów nie ma ani 
jednego przestępcy zawodowe* 
go i że wszyscy oni są ofiarami 
własnych namiętności i mylna 
go pojmowania prawa. Kaady z 
nich działał, będąc przekonany, 
że postępuje prawwiowo. To 
też system stosowany do więź
niów zdąża -^wychowania w 
nich poczucia sprawiedliwości i 
prawa.

Więźniowie korzystają z wiel 
kiej stosunkowo wolności, gdyż 
mogą udawać się na barkach na 
morze bez żadnej kontroli» na 
połów ryb.

System, wprowadzony na wy 
spie Imrali, wydal jak najlepsze 
rezultaty.

Wypadek wiceprezesa Sodu ApeL
podczas przechadzki

OLKUSZ. Bawiąc w gości
nie u. b. wicemarszałka senatu 
p. Bogucki w Krzykawce pod 
Olkuszem wiceprezes Sądu Ape 
lacy jn eg o  w Warszawie p. Ste* 
fan Zaborowski podczas prze* 
chadzki uległ wypadkowi ziarna

nia kości podudzia lewej n«|i.
Odpowiedni zabieg i prześwit 

tlenie złamanej nogi zostało do 
konane w szpitalu olkuskim. 
Wiceprezes Zaborowski będzie 
musiał odbyć kurację co naj* 
mniej 7*tygodniową.

Sowiecko - japońska komisie
ustali granica południowa mandźurske-sowlacka
TOKIO. Jak donosi prasa, ro 

kowania • Moskwie, dotyczące 
nominacji komisji demarkacyj- 
nej, mającej ustalić granicę po
łudniową mandżursko * sowiec 
ką, dobiegają końca.

Zgodzono się na następu jące 
ważne punkty:' komisja określi 
granicę jedynie w rejonie wynio 
słości Czang-KuFeng; skład ko m.

Stan wyjątkowy w  iaffće
po ostatnich krwawych zajściach

TAFFA. Władze mandatowe {no silnymi oddziałami wojska i 
obłożyły wysokimi grzywnami | wydano mieszkańcom zakaz wy 
szereg wsi, mieszkańcy których chodzenia na ulice.

misji, co do której wchodzą 
dwaj delegaci sowieccy i no jea 
nym ze strony Japonii i Mandżu 
kuo, powinien być uważany za 
wyjątek i w żadnym wypadku 
nie może stanowić precedensu 
na przyszłość.

Jak przypuszczają, pierwsze 
posiedzenie komisji demarkac 
nej odbędzie się około 15*go 12

utrzymywali kontakt z powstań
cami.

W  związku z ostatnimi zaj* 
ściami w jaffie, miasto obsadzo*

W  pobliżu m. Hedera znale
ziono zwłoki szeika pewnego 
szczepu arabskiego, którego u- 
prowadzono w środę.



Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a  
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
czą kobietę, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Poradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het
mański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te
go Hetmański wyszukał artystę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni
cę życia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł
nił i zataił: wobec tego począł go szarżow ać, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego".

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
się do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery
na Poradzkiego.

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a komendant po
licji zawezwał telefonicznie do Zakopanego panią Poradzką.

Odnaleziony Poradzki zachowywał się dziwnie, tak jak 
gdyby straci! pamięć: w pierwszej chwili wydawało się, że nie 
poznał swej żony, ale gdy z nią pozostał sam na sam, wy
buchnął płaczem i zawołał:

— Halino, moja kochana!
Objął ją ucałował jej usta.
Nagle ogarnął go dreszcz, jak gdyby sobie coś 

nagle przypomniał. Odsunął się do kąta przy oknie, 
i Halina nie słyszy już ani słowa z jego ust. Siedzi 
znowu nieruchomy, oniemiały, obcy... Spogląda 
znowu przez szyby okna, jak gdyby ona go nic nie 
obchodziła.- ,

Ten stan trwał ai  do chwili, gdy przybył do 
W arszaw y . .

Gdy wysiedli z wagonu, ujęła go pani Halina 
pod ramię i tak odprowadziła do taksówki.

Szybko wsiedli: pani Halina nie chciała, by
ktokolwiek zauważył Poradzkiego w takim stanie. 
Rozpoczną się plotki o jego stanie umysłowym, — 
wszyscy będą opowiadać o tym, że zidiociał, że nie 
poznaje swej własnej żony.

A jednak nie udało się jej uniknąć przykrości.
Stało się to, gdy taksówka zatrzymała się przed 

bramą ich domu, gdy już wysiadali.
Stary dozorca, ujrzawszy swego lokatora, któ

ry w tak tajemniczy sposób zaginął, ukłonił się ni
sko i powiedział:

— Moje uszanowanie, panie dyrektorze, chwa
lić pana Bogal
1 Ale lokator nie obejrzał się, tak jak gdyby go 
wcale nie zauważył. Szedł z Haliną pod rękę, jak 
lunatyk. A pani Poradzka dała znak dozorcy dło

S£N5A£V3MA POWIEŚĆ  
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

nią, by nic nie mówił...
Inaczej rzeczy miały się w mieszkaniu.
Tu jeszcze nie wiedziano o niczym.
Gdy służąca otworzyła drzwi i ujrzała z kim 

idzie pod rękę jej pani, uczyniła znak krzyża i za
wołała przerażona:

— Matko Święta!... Z kim pani wróciła?... Jak 
pan strasznie źle wygląda!...

j — Cicho, Jasiu! — odrzekła szybko pani Ha
lina — Przyszykuj dla pana kąpiel.

— Do-brze, już, spieszę się...
Wprowadziła swego męża do gabinetu. Oparł

się o tapczan, i rozglądał się zaciekawiony wokoło, 
jak gdyby usiłował sobie coś przypomnieć.

Natgle wzrok jego skierował się ku drzwiom, 
skąd go doszedł rozradowany głos Haliny:

— Dzieci, wejdźcie tam do środka, tam jest 
wasz tatuś... Tatuś przyjechał, tak tatuś... Jest tam 
w gabinecie... Proszę, wejdźcie...

Z jej słów wynikało, że się dzieci czegoś oba
wiały. Jak gdyby nie wierzyły temu, co matka mó
wi...

Wnet otworzyły się drzwi. W  ś!'ad za panią Ha
liną szła mała Haneczka, która najbardziej tęskni
ła za swym tatusiem. To dodało odwagi małemu 
Zbyszkowi, który jako starszy lepiej rozumiał tra
gedię, jaka rozgrywa się w domu.

Oczy Poradzkiego rozwarły się szeroko z rado
ści i oczekiwania. Wyciągnął odruchowo przed sie
bie ramiona. Gdy dzieci go ujrzały, zniknął od razu 
strach, podbiegły do niego, poczęły go obejmować 
i całować,

— Tatusiu!... tatusiu!.-
W  oczach jego ukazły się również łzy. Począł 

głaskać, obejmować dzieci. Całuje je, szepce:
— Moje dzieci, moje kochane...
Ale dzieci oczekują, jak widać, czegoś więcej 

od ojca, którego już tak dawno nie widziały, które
go już opłakiwały, jako umarłego. Mała Haneczka 
jest mocno zaciekawiona, chce wszystko wiedzieć:

— Gdzieś ty był tatusiu?... Dlaczegpś tak póź
no wrócił?... Tak bardzo za tobą tęskniłam, opłaki
wałam ciebie...

Ale starszy, Zbigniew, o nic nie pytą. Po pierw
szym spotkaniu, radości, jest znowu czegoś mocno 
zaniepokojony, wydaje mu się, że to nie ojcowskie, 
tylko obce dłonie go pieszczą... Wydaje mu się, że 
tatuś właściwie tak wygląda, jak gdyby wrócił z 
zupełnie innego świata...

Matka ujęła je jednak za rękę i wyprowadziła z

pokoju, mówiąc: . ,
— Tatuś jest niezdrów... jak tylko wyzdrowieję, 

opowie wam niejedną piękną bajkę... Chodźcie dzie
ci, chodźcie stąd prędzej...

Nazajutrz rozniosła się po mieście wiadomość o 
powrocie Poradzkiego.

Pisma rozpisały się o tym na widocznym miej- 
spu, na czołowej stronie.

„Znany prezdsiębiorca budowlany, Seweryn Po* 
radzki, który zaginął w tajemniczych okolicznoś
ciach, — odnalazł się.“

Ale żadne pismo nie potrafiło podać szczegółów. 
Seweryn Poradzki uporczywie milczał...

Telefon w biurze i w domu bezustannie dzwo
nił, i znajomi, krewni jak również klienci składali 
gratulacje. Każdy chciał pomówić z Poradzkim. Ale 
wszyscy otrzymywali jedną i tą samą odpowiedź: ^

— Niemożliwe! Poradzki jest chory, nikogo nie 
może przyjąć...

Przysyłano więc do mieszkania kwiaty. Pierw* 
szego dnia przybył wielki, piękny kosz kwiatów od 
personelu „Dla ukochanego i szanowanego szefa4*. — 
Po tym przyniesiono szereg koszów z kwiatami od 
przyjaciół, z różnymi kartkami: „Jako wyraz szcze
rej sympatii44, „W dowód przyjaźni44 i t.d.

Przyrępionym wzrokiem spoglądał uratowany 
małżonek na tc objawy radości i sympatii...

Gdy jednak pozostawał sam, zbliżał się do kwia
tów, wchłaniał w siebie ich zapach, uważnie oglądał 
każdą kartkę i w myślach swoich powtarzał:

> ~  Tak, tak, życie jest naprawdę teatrem, cho
ciaż nie jest rzeczą łatwą wciąż grać...

Gdy jednak słyszał na korytarzu jakieś kroki, 
siadał z powrotem na tapczanie i wracał do poprzed
niego stanu...

Jedyni ludzie, których dopuszczano do niego po 
jego powrocie do Warszawy, byli to jego szwagier 
Witold Olszewski i inspektor policji Puchała.

Ten ostatni został powiadomiony bezpośrednio 
przez komisarza policji w Zakopanem o tym, co się 
wydarzyło. Zawiadomiono go, że Poradzki wyjechał 
do Warszawy w towarzystwie swej małżonki.

Odebrał raport od wywiadowcy, który od
wiózł Poradzkich do Warszawy i szybko przybył 
na miejsce, by ujrzeć człowieka, którego tak długo 
szukał, o którego tak zawzięcie walczył.

Chciał z nim pomówić, wysłuchać jego opowia
dania, dowiedzieć się szczegółów o trapiącej go ta
jemnicy śmierci ziemianina Zabluki...

O, powrót Poradzkego jest tylko początkiem...
Teraz należało zakasać rękawy, dowiedzieć się 

dokładnie, gdzie mieści się siedziba tej bandy, wy
kryć jej członków, czarną damę, jej pomocników...

Trzeba odszukać sprawców tyłu przeszkód, bez
czelnych przestępów, którzy tak długo wodzili po
licję za nos.

Poradzki pomożę mu na pewno zdemaskować 
całą bandę.

Ale Puchałę oczekiwało rozczarowanie...
(Dalszy ciąg futro).

Hord w Barcelonie
Wstrząsająca opowie# na tle obecnej 

wojny domowej w Hiszpanii
39.

Portier stwierdziwszy, że je
go pocisk „potrącił44 gościa, 
stał się czerwony jak burak i po 
chylił się nad pocztą przybyłą 
do hotelu. Namur jednak nie 
spojrzał nawet na portiera. Jego 
uwagę przyciągnął kalendarz.

— Piątek, 13 sierpnia — od
czytał półgłosem — Feralna da
ta, przypomina mi, że jutro mu 
szę wyjechać.. Dotychczas po
wrót do Paryża zawsze go cie- 
czył. Lecz obecnie nie chciało 
mu się wracać. Powodem tego 
była Dolores.

— Nie przyszła na spotkanie 
r* mruknął do siebie zaniepo
kojony — co się stało?

Przeszedł jadalnię, przejrzał 
stos gazet, które mu podał go
niec, opuścił hotel i skierował 
się na ulicę 14-go kwietnia.

Poprzedniego wieczoru poże
gnał się z nią nieco zbyt gwał
townie. W  chwili gdy na wargi 
nie chciały przyjść banalne sło- 
^a, w chwili gdy zamierzali mó 
'wić o sobie, pożegnali się i to 
dość chłodnie. Oboje bowiem 
unikali tego tematu, ponieważ 
wiedzieli, że musza się rozstać, 
ze nieodwołalnie zbliża się ter- 

jego wyjazdu.
Przyszedłszy na ulicę 14-ego 

kwietnia, Napur stwierdził z 
przykrośdą, że biuro jest zam

knięte. W  drzwiach tkwiła ko
perta. Namur wyciągnął ją i za
uważył na niej swoje nazwisko, 
które było napisane ręką Dolo
res. Paznokciem rozdarł kopertę 
klej był jeszcze świeży, co wy
mownie świadczyło, że Dolores 
była rano w biurze.

Nerwowym ruchem wyjął 
Namur gęsto zapisany arkusz 
papieru i zaczął go czytać: 

„Sądzę, że pan mi wybaczy, 
iż nie poświęcę panu tego ostat
niego dnia. Muszę jednak pana 
unikać, ponieważ myśl, że pręd
ko się nie zobaczymy, jest dla 
mnie zbyt okrutna. Gdy spędzi 
my jeszcze kilka godzin, wymó
wimy słowa, których nigdy nie 
zapomnę. Wolę więc aby pan u- 
znał mnie za tchórzliwą kobietę, 
która ucieka przed panem. 
Niech pan nie stara się mnie 
znaleźć. Niech pan wspomina 
mnie, ale tylko od czasu do cza
su, nie dużo, tak ja postaram się 
to czynić.-

„Dolores’4 
Przybity na duchu schodził 

Namur po schodach. Ogarnęło 
go zniechęcenie do wszystkiego 
i wszystkich. Odczuł w danej 
chwili boleść, że życie bez Do
lores nie przedstawia dla niego 
żadnej wartości. Dopiero zna
lazłszy się na ulicy, uzyskał Na
mur panowanie nad sobą, wy-

KASZEL UPORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA SY R C P ŻYWOKf STU ŚWIEŻEGO 
Mgr. E. GOBIECA SPRZED AZ: APTEKI I DROGERIE. SKŁAD GŁÓWNY 
W-WA MIODOWA 14. Flakon 3 złote.

prostował się i szybko ruszył 
przed siebie, postanawiając za 
wszelką cenę odnaleźć Dolores.

Namur udał się do prywatne
go mieszkania Dolores, Ale rów 
nież i tam jej nie było. Pokój 
jej był zamknięty na klucz. Na
mur w żaden sposób nie chciał 
się pogodzić z myślą, że nie zo
baczy więcej Dolores.

— Nie, muszę ją zobaczyć, 
muszę, nie wyjąaę stąd, póki 
się z nią nie zobaczę — mruczał 
wściekły.

— A może zmieniła zamiar, 
pragnie również ze mną się zo
baczyć i w tym celu udała się 
do hotelu Majestic? — przebie
gło mu nagle przez umysł.

Uczepił się tej myśli jak to 
tonący chwyta się brzytwy i po 
biegł do hotelu. Tam czekało 
go jednak rozczarowanie.

— Czy ktoś pytał się o mnie? 
— zapytał portiera?

— Nie, nikt o pana się nie 
[pytał. Tylko depesza rzyszła 
! do pana.

Namur wziął depeszę i stwier 
dził, że była podpisana przez dy 
rektora „Wiadomości Pary
skich44.

„Dziwimy się, że nie ma od
powiedzi na nasze listy, proszę 
wrócić najpóźniej w poniedzia
łek. Jeśli nie będzie pana w po
niedziałek, może pan uważać się 
za zwolnionego z pracy”.

Namur wiedział, że z dyrekto 
rem nie ma żartów, że dotrzy
muje słowa. Gdyby więc nie za 
stosował się do jego polecenia, 
straciłby posadę, a o nową nie 
było tak łatwo. Namur przy
pomniał sobie swego kolegę

Budina, który stracił posadę i 
żył w strasznych warunkach. W 
końcu miał dość tego i w sześć 
miesięcy po stracie posady po
pełnił samobójstwo.

— Jeśli mam być w ponie
działek w redakcji, to znaczy 
jutro o godzinie piątej rano 
Tnam wsiąść w pociąg — pomy 
ślał Namur i z wściekłości roz
darł depeszę na strzępy.

Namur me wiedząc co ma ro 
bić z sobą, udał się do Ccrver- 
ceria Tortosana, łudząc się na
dzieją, że może tam spotka Do
lores. Ale również i tam jej nie 
było. Poprosił więc o papier 
i napisał do niej list miłosny. 
Jednakże gdy go przeczytał, do 
szedł do wniosku, że są to nieu
dolne gryzmoły. Podarł go więc 
i napisał cjnigi, krótszy, w któ
rym po prostu wyjaśniał jej, że 
musi jutro opuścić Barcelonę. 
Donosił jej ponadto, że napisze 
do niej zaraz po powrocie do 
Paryża i błagał ja, aby nie zry
wała więzów, jakie nawiązały 
się między nimi, jak to postano 
wiła uczynić.

— Rokąd odnieść ten list? — 
pomyślał Namur, gdy go wsu
nął do koperty. Do jej biura 
do  mieszkania?

W  tej chwili zauwazyl wcho
dzącego do cukierni Llomiza i
odetchiął z ulgą.

—Jemu dam list, on go na- 
pewno doręczy. Doloresy^- po
myślał z zadowoleniem dzienm-

Namur przywołał więc LIo- 
•mza, który zaraz przysiadł się 
do jego stolika.

— A wiec ucieka oan. — żar

tował Llomiz — gdy piąta ko
lumna została zwyciężona, to 
Barcelona pana już nie interesu
je...

— Llomiz, mam do pana wiel 
ką prośbę... — przerwał mu Na
mur. — Musi mi pan wyświad
czyć pewną przysługę...

— Jedną, to nie wiele... O co 
panu idzie? O Dolores Con- 
des?..

— Tak, to dla niej..
Llomiz wziął kopertę, zwazyl

ją w dłoni i rzekł głosem, w któ 
rym nie było cienia wyrzutu:

— Nie jest ciężka. Czy na
prawdę nie ma pan jej więcej do 
powiedzenia?

(Dalszy ciąg jutro).'

Roślina która usypia 
zwierzęta

Francuz Vernon Valey, któ
ry zwiedził ostatnio dolinę Sa- 
kramento, powiada o pewnej 
niezwykłej roślinie. Usypia ona 
mianowicie i oszałamia zwierzę 
ta, które ją jedzą. Roślna ta 
jest rodzajem trawy i rośnie wy 
łącznie na zboczach gór doliny 
Sakramento.

Miejscowe zwierzęta znają 
iuż jej działanie i unikają jej. 
Inaczej jednakże sprawa przed 
stawiała się z końmi Francuza. 
Konie podczas jazdy przez do
linę nażarły się trawy, a następ
nie zapadły w rodzaj śpiączki 
; nie były zdolne do pracy. Va- 
!ey doszedł do przekonania* że 
nastąpiło to na skutek działania 
usypiającej rośliny, którą nie 
przeczuwające nic złego zwie
rzęta żarłv.
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Czyn godny naśladowania
Delegacja Związku Niż-llątkowskiego Władysława i 

szych Funkcjonariuszy Pań (sekretarza Henryka Sowiń- 
stwowych Okręgu kieleckie- Iskiego wręczyła prezesowi 
go w osobach prezesa Cie-|Komitetu Budowy Pomnika

Legionów w Kielcach p. wo 
jewodzie

Kina kieleckie:
dr. Dziadoszowi 

na rzecz budowy pomnika 
czek na 39 zł.

Działalność O .Z.N . w Okręgu Kieleckimi*""' ■t Km 606 3S
. J , , s , „ Obwieszczeniegłosił delegat Sztabu mec. . . . . .  .

Browiński. W czasie oźv- 0  llCytlCJI rU C llM R lfa
Wielkie zebranie informa

cyjne odbyło się w Często
chowie. W zebraniu, które
mu przewodniczył przewod
niczący Obwodu Często- 
chowa-miasto, p, not. T a
deusz Koss, wzięło udział 
około 200 osób.

Referat ideologiczny wy-

Czwartak Tydzień przed ślu
bem

Pałace: Praw da zwycięża
W F. i P W . Indyjski grobowiec 
Casino: Dla ciebie senorito

Km. 694/36.

O B W IE S Z C Z E N IE
o licytacji nieruchomości

s  wt u  r-  u  = Komornik Sądu Grodzkiego
i  CYRK „Empire = ] w Chmielniku Stanisław Ga-

Z W I E R Z Y M I E C
_ j 1
c ‘ jek mający kancelarię w 
I  Chmielniku przy ul. Pierackie-  

|  d y r . Z R O D O W S K I C H  1  go Nr 45, na podstawie art. 
3  1  679 k. p. c. obwieszcza, że
| Dziś 2 przedstawienia | dnla 26 października 1938 r. 
5  o godz. 4 pop. i 8.30 w. s  o godz. 1 1 ran© w Sali Posie-
i  Z M I A N A  P R O G R A M U  i  dze«  S * du Grodzkiego55 3
| występy Marty Fary k©- = 
S biety siłaczki, mistrzyni = 

w wykonywaniu ciężkiej S 
| atletyki. j§
£  Na zakończenie »
|  T A B O R  C Y G A Ń S K I  |
E scena z życia cyganów w Ę 
3 16 obrazach ze śpiewami i  
3  i tańcami, przy udziale §  
3  całego zespołu. §j
£ ——— —-•»■—— — 1— —— 5
*  Ostatnie dni P O B Y T U  3  

I  Z W I E R Z Y Ń C A  |
^ W stęp 25 gr. dzieci 15 gr. 3  
^klM łW UIIIW UIIIIumflllllW IIłlHHHIIIIlUUlUłr 1

K u p o n  „ K .  Exp rc s s a  C o d zie n n e g o '*
upoważnia do otrzymania w ka- 
■ie kina „PalBCe* w K ielcach 
biletu w cenie 75 gr, na wszy

stkie m iejsca

Busku - Zdroju, odbędzie się 
sprzedaż z publicznej licytacji 
całej nieruchomości miejskiej, 
położonej w Busku - Zdroju, 
przy ul. Stopnickiej pod Nr 
poi. 5, posiadającej wieczystą  
księgę hipoteczną, oznaczoną  
Nr 110, a składającej się z pla 
cu o powierzchni 1892 ra2, na 
którym stoi 1) dom frontowy 
częściowo murowany z cegły  
i kamienia, a częściowo drew
niany, kryty gontem o 8-miu 
ubikacjach mieszkalnych w 
tym 3 sklepy w średnim stanie 
2) oficyna murowana z cegły, 
a częściowo z drzewa, kryta  
papą w średnim stanie, o 5-ciu 
ubikacjach na parterze i 4-ch 
na poddaszu, 3) oficyna dru
ga murowana z kamienia o 4 
ubikacjach, kryte papą w śred 
nim stanie, 4) mieszkanie dla 
dozorcy drewnione, kryte gon-

rozpocznie się < 
łania 7.500 zł.

ceny wy wo

doLicytant przystępujący  
przetargu powinien złożyć rę
kojmię w gotowiźnie w kwo
cie 1.000 zł. albo w takich 
papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowyoh, in
stytucji,, w których wolno u- 
mieszczać fundusze małoletnich 
i że papiery wartościowe przy- 
jąte będą w wartości 3/4 części 
ceny giełdowej. Przy licytacji 
będą zachowane ustawowe wa 
runki licytacyjne, o ile dodat- 
kowem publicznem obwiesz
czeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne 
że prawa osób trzecich nie bę 
dą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń  
jeżeli osoby te przed rozpoczę  
ciem przetargu nie złożą do
wodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub 
jej części od egzekucji i że u- 
zyskały postanowienie właści
wego Sądu, nakazujące zawie
szenie egzekucji; że w ciągu  
ostatnich 2-ch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieru-

i R E S T A U R A C J A

B R I S T O L
K ie lc e , Sienkiew icza 21 t e l .  12-19
Z ap rasza  dziś na specjalne

dania barowe
Maczonk* z pclędwlczką 50 gr.
Cynadry z kaszą czarną 40
Fasola po bretoftsku 40 „
Kiełbasa firmowa 40 gr
Grzyby w śmietanie 60 gr.
Bigos myśliwski 30 gr.

tem w lichym stanie, partero- , .
we o 1 ubikacji, 5) komórki|g°dz,ny 8 ' eJ do ,8 ' eV akta zas 
drewniane kryte gontem w l i - | postępowania egzekucyjnego  
chym stanie. 6) lodownia drew można przeglądać w Sądzie

Ceny niezmienione od 1935 r.

ęęęoHUHNHmiiHHiimiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiii^oooo o
♦♦
♦

niana kryta papą w lichym  
stanie, 7) zajazd murowany z 
kamienia kryty gontem w li
chym stanie, 8) stodoła drew
niana kryta gontem w lichym 
stanie, 9) ustępy z desek w li
chym stanie, 10) drwalnia z de 
sek, kryta papą w lichym sta-j, 
nie, 11) studnia murowana z 
kamienia zamknięta, 12) dwie 
piwnice murowane z kamienia  
13) ogród w którym znajduje 
się 13 drzewek owocowych, 
która stanowi własność Jana i 
Anieli małż. Krawczyków w 
Busku-Zdroju.

Grodzkim w Busku-Zdroju. 

Dnia 27 sierpnia 1938 r.

j Numer akt Km. 284/38.

Obwieszczenie
o licytacji ritchorneści

O d b io rn ik i sieciow e I g r z e j -  £  
n ik ł e le k try c zn e , ż e la z k a , <► 
Im b ry k l, k u c h e n k i, g r z a łk i |  
do ru re k , p o d u s zk i i inne 5

do n a b y c i a  na do- |
godnych w a r u n k a c h  |

w  Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM!
Sp6łka Akr, w Radomiu |

|  ulica Traugutta Nr 5 3 1
♦♦ô wiHiWMiriiwHiiriiiiniiinnmiMmô ô

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Proszowicach Romuald Jod- 

]ko, na podstawie art. 602 
, . , j k .  p. c. podaje do publicznej 

Granice nieruchomości 11 wiadomości, że dnia 29 WfZC- 
szczegółowe dane co do ziemi gn|a  1938 r. o godz. 11.30 w 
i budynków, podane są w °pi“ jTomaszowie, gm. Wawrzeń-  
sie nieruchomości z dnia 65 ycCł oeJfc,ę dzie się2-ga licyta* 
maja 1938 r. leja ruchomości, należących do

Nieruchomość ma urządzoaąl W itolda i Zofii m ali. Srzednic 
księgę hipoteczną w C hm i.l- składających z for-
niku.

Powyższa nieruchomość zo
stała ©szacowana umownie na 
sumę 10.000 zł. Sprzedaż zaś

Z ł ó ż  ofiarą 
na F .  0 . N .

tepianu firmy „Apollo” czarne  
go oszacowanego na 500 zł,, z 
powoziku żółtego jesionowego  
oszacowanego na 400 zł. i * 
dywanu perskiego jasnego o- 
szacownnego na 200 zł., osza
cowanych na łączną sumę 
zł. 1.100.

Ruchomości można oglądać  
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

czasie oży
wionej dyskusji poruszono 
szereg zagadnień natury 
społeczno-politycznej i go
spodarczej.

Kupon ulgowy „K. Ezprcssu Codz.“
okazicielowi kata  wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy

stkie m iejsca W „CZWARTAKU11.

«  HlllftfSIłflllllllHIimilłlllllllfHItUUHUlIlHIirM llllll •  
1 Ei  Trudno źyf kulturalnie bez s 
|  R A D I O O D B I O R N I K A  f

1 T E L E F U N K E N  §
Najnowsze modele tych 1  
aparatów do nabycia 3

i  w  sklepie Elektrowni |
|  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
■ NHHIIIIIUllUlItlNIIIIIIIIIIIIIIIIIl IHIIIHUMIIHJIUIW i

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Chmielniku Stanisław G a
jek, mający kancelarię w 
Chmielniku, na podstawie art. 
602 k.p.c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 19 WfZ6- 
Snia 1938 r. o godzinie 9 -ej, w 
Maleszowej we dworze, odbę- 
dziesię 1-sza licytacja rucho
mości, należących do J a n a  D ą
browskiego w Maleszowie, skła 
dających się z 80-ciu centna
rów metrycznych pszenicy, 90  
r.etnarów metrycznych jęczmie
nia, kilimu, 2 firanek, iampy  
wiszącej, 2 obrazów, kanapy, 
biurka, podstawki pod kwiaty, 
garnituru do pisania, etażerki, 
stoliczka, stołu, krzeseł, kre-. 
densu i 150 klg. karpi, oszaco
wanych na łączną sumę 2045  
złotych.

Ruchomości można oglądać  
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Nieszczęśliwe przejechanie
Na sżósie w odległości 2 

kim. od Oksy w pow. ję
drzejowskim, Kocemba Jó
zef z Lelowa, jadąc moto
rowerem, najechał na Smo
ka Franciszka ze wsi Tyniec.

Smok doznał ciężkich u- 
szkodzeń ciała, wskutek cze 
go odwieziono go do szpi

tala. Smok ma już 72 iata 
i jest głuchy, to też nie sły 
szał dawanych przez Ko- 
cenbę sygnałów.

Kupca „K. Ejpiessu Cuiztenae|ułł
upoważnia do otrzymania ulgo 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kinn MCasillO (> na wazyatkie 

m iejsca z wyjątkiem łóż.■■■ i ■itftiT-rr u.

Am atorzy ryb
J Przy zbiegu ulic Prostej 
ji Markowskiego, w Kieł-1 
1

cach, patrol policyjny za
trzymał Pietrzyka Jana i Ko 
jaca Stanisława i Kazimie
rza, którzy posiadali przy 
sobie większą ilość ryb i 
sieci.

j f  Zatrzymani wyjaśnili, że 
ryby skradli z sadzawki 
p rz y  ul. Poniatowskiego.

Ta n io
i skutecznie

| O g ła s za jc ie  się w dziale j
l drobnych ogłoszeń K. E. C.
1

Chłopcy
ni. Zgłoszenia w Administracji 
Kielce, Sienkiewicza 32 (w po
dwórzu Hotelu Polskiego).

a l —--------------—■----------------—-------- -

Czy jesteś już 
Członkiem L. M, K.

WKS. remisuje w Mtśticach

* Dnia 25 sierpnia r.

Ubiegłej niedzieli zanotowa
no dwie niespodzianki w wal
kach piłkarskich o wejście do 
Ligi Krakowskiej. Otóż stupro
centowy faworyt „Mościce” na 
własnym boisku zremisował z 
miejscowym WKS-em 1:1.

KS. „Dąbski” bawił w No- 
Cwym Sączu i przegrał nieocze-

wame z .Sandecją” 1:2.

T abela  rozgrywek o wejścia 
do Ligi Okręgowej wygląda  
następująco: 1) TS. „Mościce” 
13 p*. 2) KS. „Dąbski” 11 p.,
3) KS. „Sandecja” 10 p., 4) 
KS. „Kabel”, 5) WKS. Kielce, 
6) KS. „Azotania”. ZS.

Pranumerata m ie .ię C 7 n . „K ieleckiego E xp re«u  Cod7tennego" łą cz n ie  z odno.zeniem do dom u lub p r z e .y łk ą  pocztową w ca ły m  kraju 2 Zt. 50 gr.
Cany ogłoszeń: Z . 1 W i.r.z  milimetrowy w I .z p .lc ie  w tekście .tr . l - .z .  50 flf. z .  tek.tem  str. VIII 40 Sr., O gio.zem a drobne 10 gr. za słowo.

nych“ 20 gr. za slow* Komunikaty i wzmianki 1 z ł. od wiersza. komunikatów bezpłatnych me umieszcza się. Za tresc ogłoszeń redakcja me odpowiada.

Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drob-

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 32.


